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Sukcesy wojsk chińskich
Sam oloty japońskie bom bardują. — Bom ba tra fiła  w  am bulans chiński

Szanghaj. —  Korespondent ag. ncji 
,,Central News“ donosi, że oddziały 
wojsk chińskich odniosły w Szang­
haju  śzereg poważnych sukcesów. 
Linie obronne japońskie  pomiędzy 
dzielnicami Hongkiu i Jangtsepu  zo­
stały przerwane. Chińczycy przygo­
tow ują natarc ie  na szerokim froncie.

Agencja donosi dalej, że eskadry 
samolotów chińskich  bom bardow ały  
w ciągu dnia wczorajszego pozycje ja 
pouskie, położone wzdłuż W usung i 
dzielnicy Ilongkiu, wzniecając szereg 
pożarów

Szanghaj. —  K orespondent agencji 
R eutera donosi, że dzisiejszej nocy 
przybyły do portu  dwa krążow niki 
japońskie  z posiłkami dla oddziałów 
w liczących w Szanghaju.

Szanghaj. —  Agencja „Central 
News“ donosi, że 18 samolotów ja ­
pońskich bom bardow ało  wczoraj 
Czenju i Nanliang. Jedna z bom b tra  
fiła w am bulans chiński. D okior i 
dw aj żołnierze zostali zabici.

Wieczorem samoloty japońskie

bom bardow ały  gwałtownie dzielnicę
Czapei i Putung. ___

Szanghaj. PAT. —  A dmirał am ery ­
kańsk i Yarnelł udzielił odpowiedzi 
na  notę chińską, w której  władze cliin 
-skip zwróciły się do mocarstw  posia 
dających okręty  w ojenne w pobliżu 
Szanghaju, by przesunęły  je na inne 
stanowiska, hardziej odległe od o k rę ­
tów japońskich, bom bardow anych

przez ar ty lerię  i samoloty chiń-kie. 
A dmirał am erykańsk i  oświadczył, iż 
okręty St. Zjedn. nie zmienią swych 
stanow.sk dopóki pozostanie w Szang 
haju  chociażby jeden obywatel St. 
Zjedn.

Reuter przypuszcza, iż b rytyjski a- 
dm irał Little będzie bron ił  również 
p raw a u trzym ania  okrętów  b ry ty j­
skich tam, gdzie się obecnie znajdu

ją, by zapewnić obronę interesów hry 
tyjskich.

ftotfloapuriiliji
po wyjątkowo n i s k i c h  cenach 
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Japończycy odrzucili plan
neutralizacji Szanghaju

Tokio. PAT. —  Przedstawiciel j a ­
pońskiego m inis ters tw a spr. zagr. po 
twierdził oficjalnie wiadomość, iż 
brytyjski p lan  neutra lizacji Szangl «- 
ju  jest nie do przyjęcia dla rządu ja 
pońskiego.

,  o------
Moskwa. —  Agencja Tass donosi z

Chabarow ska, iż k ierow nik  konsu la ­
tu  generalnego w C harb im e Kużnie- 
cow złożył protest w m andżursk im  
departam encie  spr. zagr. przeciwko 
obecnemu trak tow an iu  konsulatów  
sowieckich w Mandżurii i jednocze­
śnie zawiadomił, że rząd sowiecki po 
stanowił zwinąć konsulaty  w miejsco

Zarządzenie w ład z japońskich
sprzeczne z. pru weiw mi ę cfzynarotfou/ym

Szanghaj. PAT. —  W ładze jap o ń ­
skie zwróciły się do przedstawicieli 
m ocarstw  w Szanghaju  z zawiadomię 
niem, iż okrę ty  japońskie  w ciągu ju  
trzejszej nocy wstrzym ają wszelką 
kom unikac ję  rzeczną w pobliżu kon 
sulatu  japońskiego. Oświadczenie to, 
zdaniem przedstawicieli mocarstw-, 
jest sprzeczne z p raw em  m iędzynaro­
dowym  i spowoduje praw dopodob 
nie protest ze s trony adm irałów , do ­
wodzących eskadram i, znajdującym i 
się na  wodach Szanghaju. P rzypusz­
czają, iż zarządzenie władz jap o ń ­
skich zostato spowodowane ląd o w a­
niem posiłków japońskich.

N ankin . PAT —  Rząd nankińsk i 
ogłosił ustawę o obronie przeciwlo­
tniczej, k tó ra  będzie s tosowana za ró ­
wno do Chińczyków, jak  i cudzoziem

ców. Rząd chiński będzie płacił od­
szkodowanie w razie rekwizycji wda- 
sności p ryw a tne j  dla celów obrony po 
wietrznej.

W  p o s zu k iw a n iu  Le w o n ie w skie g o
Moskwa. PAT. —; W  ciągu dnia 

wczorajszego nie przyję to  żadnych 
sygnałów samolotu Lewoniewskiego.

Łam acz lodów ,,Krassin“ posuw a 
się w k ie ru n k u  północnym  Alaski O- 
becnie zna jduje  się wśród lodów, 
przy czym w arunk i  atmosferyczne

nie są korzystne, gdyż panu je  silna 
mgła. L otn ik  Zadków, biorący udział 
w poszukiw aniach  Lewoniewskiego, 
nie może opuścić Wellen. Lotn ik  Gra 
ciańsl  i przybył do Dudinki, lotnik 
Gołowin znajduje się w Tiumenie.

z a r z ą d z e n i a  d l a  o c h r o n y
aft9 'elslcfcA siaśkou

Rzym. —  Londyński korespondent 
„T r ibuny"  om aw ia Sprawę zarzą­
dzeń, w ydanych przez Anglię, celem 
ochrony angielskiej żeglugi handlo  
wej na m orzu  Śródziemnym, gdz;e wr 
ostatn ich  czasach w ydarzyły się w y­
padki a takow an ia  hiszpańskiej i loty 
handlow ej przez nieznane łodzie pod 
wodne. Korespondent zw racając u- 
wagę na n iek tóre  głosy prasy angiel­
skiej, za rzucające W łochom współ 
udział w napadach  na flotę handlo-

S ł o j e  do ko n fitu r
V« Itr V. Itr. >/t Itr. l_ltr P/, 'tr. 2 Itr. 
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wą hiszpańską stw ierdza, że ostatnie | m ają  nic wspólnego z napadam i na 
zarządzenia angielskie oceniane są I flotę handlow ą. W tym  też k ierunku  
jako  posunięcie realistyczne i w ni- I udzielono ze strony  włoskiej wyjaś- 
czym nie dotykają Włoch, k tóre  nie ■ nień prasie  angielskiej.

100 doniesień karnych
cii wyniku k  on truli]

Starostwo grodzkie w Krakowie 
wspólnie z Zarządem  Miejskim pro. 
wadziło dziś dalszą kontrolę  lokali 
handlow ych n ad  ujawnieniem  cen 
ar tyku łów  powszedniego użyiku W 
w yniku  kontroli  sporządzono około 
100 doniesień k arnych  za nieposia­
danie  cenników oraz nieuwidocznie

nie cen na  artyku łach  Zarazem  w 
dniu 20 bm. odbyły się w Starostwie 
grodzkim  w Krakow ie rozpraw y kar 
no adm inis tracy jne , przeciwko w in ­
nym  nieuw idacznian ia  cen, w w yni­
ku k tó rych  u k a ran o  40 osób grzyw­
nam i w wysokości 10— 50 złoiych.

w ościach  P ogranicznaja i Sakhalia- 
na. K onsulaty te przystąpiły  już do 
likw idacji sw ych  spraw

Tokio. PAT. —  Alimsterstwo m ary  
narki kom unikuje , iż eskadry  lo tn i­
cze japońskie bom bardow ały  wczo­
ra j  o godz. 8 wiecz. chińską kw aterę  
główną i akadem ię wojskową w Nan 
kinie.1 Bomby rzucone przez sam olo­
ty japońskie wywołały liczne pożary.

*  * *

Tokio PAT. —  Dzisiaj rano  sam o­
loty japońsk ie  bom bardow ały  w oko 
licach Szanghaiu  dworzec połudn io ­
wy, arsenał i doki w Kiangnan.

Londyn. —  Według Reutera nie mo 
żna jeszcze otrzym ać potwierdzenia 
wiadomości z chińskich źródeł o tym, 
iż w ojskom  chińskim  udało się przer 
wać połączenie pomiędzy dw om a gru 
parni wojsk japońskich  w Szanghaju 
i że znaczna część sił japońskich  jest 
odosobniona i otoczona jirzez wojska 
chińskie.

Szanghaj. PAT. —  Dwa krążowni 
ki japońskie, jak  donosi Reuter, w y­
sadziły w ciągu uli. nocy w pobliżu 
konsula tu  japońskiego posiiki, k nire 
wzmocniły straż konsulatu.

O świcie samoloty japońskie  bom 
bardow ały  limę kolejową i doki. Chiń 
czycy odpowiedzieli ogniem dział 
przeciwlotniczych. W krótce  potem u 
kazały się samoloty chińskie, które 
pom im o ognia z okrętów japońskich  
bom bardow ały  skutecznie pozycje 
przeciwnika.

Ew akuacja  obywateli b ry ty jsk ich  
i am erykańsk ich  trw a w dalszym cią 
gu-

S ka za n ie  studenta
Praga. PAT. —  Sąd karny  okręgo­

wy w P radze  skazał s tudenta  E d w a r­
da S eem anna za zdradę tajem nicy 
wojskow ej na  5 lat ciężkiego więzie­
nia i u tra tę  p raw  obywatelskich
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Z dnia P O W R Ó T  D O  D E M O K R A C JI
O T O  J E D Y N E  W Y J E C IE  i

TEGO O ŻADNYM PUBLICYŚCIE 
JESZCZE NIE POWIEDZIANO
Na innym  miejscu piszemy o od, 

powiedzi „Gazety Polskiej11 na  a r ty ­
kuły  konsolidacyjne „Czasu**. Oprócz 
„G. P .“ także „K urier P o ran n y  oa 
powiedział „Czasowi11 —  odpowiedź 
tę pisał p Klaudiusz H rabyk, obecnie 
czołowy publicysta „K u iie ra  Ppran- 
nego“ . i

\V „Przeglądzie p ra sy “ rozpraw ia  
się „Czas“ z tymi odpowiedziami. Z 
„Gazetą Po lską1* polemizuje obszer­
nie i rzeczowo, używ ając tylko —  na 
szym zdaniem  — szumnego w yraże­
n ia  „obóz“ n a  określenie m ałej g ru p ­
ki stojącej za organem  Konserwatyw­
nym. Natomiast „K urierowi Poran- 
n em u “ odpowiada k ró tko  i węzłowa- 
to:

„W sp o m n ie liśm y  ró w nież , że z a ta ­
k iem  n a  n a s  w y s tą p ił tak że  „ K u rie r  Po 
ra n n y " . P o św ięcony  n a m  a r ty k u ł  w yszedł 
z p o d  p ió ra  p. H ra b y k a . Je s t  ja sn e , że 
ju ż  len  sam  fa k t  o d b ie ra  tem u  a r ly k u -  
łow i c h a ra k te r  w y s tą p ien ia  p u b lic y sty c z ­
nego, z k tó ry m  się p o lem izu je" . 
Doczekał się p. H rabyk  —  nie w y­

szło m u na dobre p rzeprow adzka  ze 
Lw ow a na szerszy teren  stolicy. Nie 
p rzypom inam y sobie, aby kiedy —  i 
gdziekolwiek w podobny sposób n a ­
pisano o publicyście wielkiego nieg­
dyś organu  —  w sposób zasłużony. 
T ym  razem  „Czas" m a  zupełną lację .

W  krzywym zwiercirdle

WERSAL KRÓLUJE W  EUROPIE
Nie trzeba Syzyfowej pracy, by 

stwierdzić praw dziwość słów p oda­
nych w nagłówku. T ak  wy tw orne m a 
n iery  wersalskie są ostatn im  przebo­
jem  Europy. W ystarczy  przecię tne­
m u  śmierteln ikowi przejść przez ulicę 
wstąpić  do kaw iarn i,  przeczytać ga­
zetę, a juz po chwili zawoła w zdu­
m ieniu  o heu  m e m iserum  i jest ol­
śniony praw dą, k tó re j  n a  imię W e r­
sal.

Tylko  tam, w stolicy savoire vi- 
vre, ludzie dwudziestego wieku, epo­
ki dynam itow ej musieli kształtować 
swą facjatę  duchową.

Bo proszę, z jak im  wdziękiem  m io ­
ta ją  peta idy , jak  dwornie poczynają 
swe harce  pa łkarsko  żyletkowe.

Ja k  w W ersa lu  mówisz, czytając 
polemiki Cata, Kadena, rasow ych i 
pełnych  życiowego wigoru publicys­
tów z pod znaku swastyki. Panow ie 
ci m ają  podobno w miejsce w yjało­
wionego Pen Clubu stworzyć rodzi­
m y Pen Kaden Cat Club pod p a t ro ­
natem  m in is tra  Goebbelsa i zapewne 
w końcu  dopną  celu swych szczyt­
nych  zamierzeń, ale przecież ostatnie 
słowo należy do PALu.

Jeden  z byłych akadem ików  miał 
się naw et wyrazić ani pal n a  Palu, 
ale brzmi to dosyć n iep raw dopodob­
nie.

W ersa l  w polityce wygląda mniej- 
więcej tak Londyn, gabinet m in is tra  
spraw  wewnętrznych, skrom nie  ale 
ze sm akiem  urządzony, m in ister do­
brze  odżywiony, anglik czyta szyfro­
w aną  depeszę z inteligence serwice, 
m onok l w ypada m u z wyblakłego o- 
ka, telefon do am basady  niemieckiej, 
panow ie Schulze i Schorst von, czy­
ta j  won, najzupełnie j są proszeni o 
spakow anie  m an a tek  i w y jaza  do 
B er l in a . Bist du verriickt mein £  md, 
fah re  nacb Berlin, w o die verriickten 
sind da gehórst du h n.

Taki sam  idyliczny obrazek  w Ber 
linie zamiast Schulza Jo h n  E but i wi­
zytówka, zjednoczone SA SS p ro ­
szą uprzejm ie  pana Jo h n a  E b u ta  o 
wzięcie udziału w  wycieczce do L o n ­
dy n u  organizowanej pod hasłem  w 
pogoni za mgłą Bliższych inform acji 
udziela H itleria  Reise Buro.

I niech mówi k to  chce, jedno jest 
praw dziw e w Europie: k ró lu je  W e r­
sal. Bardzo po ję tna  uczenica starej 
E uropy K ra ina  Dai Nipon chce po 
w ersalsku  zawrzeć pokój z Chinami, 
a te chińskie m an d ary n y  chcą im pe­
rialistycznie zaw ojow ać Japonię, Ja- 
pan ia  broni się grzecznie i po w er­
salsku. T ak  W ersal kró lu je  nie tylko 
w Europie, Jan Wu

Generalny atak Konserwatystów, 
prowadzony na tamach „Czasu" i 
„Słowa" spotkał się ze zdecydowa­
nym  odparciem ze wszystkich stron. 
Nie bez kozery określono to czarnym  
dniem konserwatystów. Najdosad­
niej rozprawiły się z njira pism a pro- 
rząuowe: „Gazeta Polska" i „Kurier 
Poranny". Nie pozostały mu dłużne 
„Robotnik" i „Dziennik Poranny".

p n ^ i i o
NIEWYPŁACANIE WYNAGRODZE­
NIA USPRAWIEDLIWIA ZARZUT 

NĘDZY WYJĄTKOWEJ

W  sporze m ieszkaniow ym  w dro ­
żonym  przez właściciela realności C. 
p rzeciw  lokatorow i robotnikowi D. 
z powodu zalegania z czynszem n a j ­
mu, lokator bronił się zarzu tem  n ę­
dzy wyjątkowej, albowiem nie o trzy­
m ał w ynagrodzenia  za pracę.

Sąd Najwyższy orzekł, że robotnik, 
żyjący tylko z zarobku i nie m ający  
osobistego m a ją tk u  może zaleganie z 
czynszem usprawiedliw ić nędzą w y­
ją tkow ą, k tó ra  uchy la  skutki tegoż 
zalegania, a to w razie nie wypłaca 
n ia  m u  przez pracodaw cę w ynagro­
dzenia za pracę. (C. II. Rw. 2776-33).

CZY NOWONABYWCA PRZEDSIĘ­
BIORSTWA ODPOWIADA ZA W Y­
NAGRODZENIE PRACOWNIKÓW.

POWSTAŁE PRZED NABYCIEM 
PRZEDSIĘBIORSTWA

Przepis art, 35 rozp. o um owie o 
pracę  pracow ników  um ysłowych —  
stwierdza, ze jeżeli m ajątek  lub przed 
siębiorstwo przejdzie w czasie t rw a ­
n ia  s tosunku  p racy  w posiadanie in ­
nej osoby, s tosunek p racy  t rw a  n a ­
dal bez zmian, przy czym jednak  p ra  
cow nik może w ciągu miesiąca od 
da ty  zm iany posiadacza przedsiębior­
stwa wypowiedzieć n a  3 miesiące u- 
mowę, chociażby ta  zaw arta  była na  
czas określony.

W  sporze toczącym się między p ra  
cow nikiem  E. a now onabyw cą p rzed­
siębiorstw a F. o wynagrodzenie za 
pracę, orzekł Sąd Najwyższy, że art. 
35 przytoczonego rozporządzenia od­
nosi się także do roszczeń powstałych 
ze s tosunku p racy  przed przejściem 
przedsiębiorstw a n a  osobę obecnego 
posiadacza

Pod ten sam przepis  po d p ad a  ró w ­
nież przypadek  wydzierżawienia 
przedsięb iors tw a innej osobie. (C I. 
370/33).

PRACOWNIK UMYSŁOWY ( ,ZY 
FIZYCZNY

Rozporządzenie o um ow ie o pracę 
p racow ników  um ysłow ych w a r t  2 
wylicza tych pracow ników , k tó rych  
us taw a  uważa za p racow ników  um y­
słowych.

. W  zw iązku z tym przepisem w spo 
rze m iędzy p racow nik iem  a p raco ­
daw cą s tanął Sąd Najwyższy n a  s ta ­
nowisku, że o zaliczenie danego p ra ­
cow nika do kategorii p racow ników  
um ysłowych czy iizycznych, może roz 
strzygąc tylko rodzaj czynności, j a ­
kie według um ow y ten m a  spełniać, 
a nie jakie  um iałby  w ykonać w sk u ­
tek nabytej  p rak ty k i  lub k w a lif ik a ­
cji. (C. ), 94 33).

WYPOW IEDZENIE UMOWY O
PRACĘ MUSI BYC WYRAŹNE

W  sporze p racow nika  z p raco d aw ­
cą orzekł Sąd Najwyższy, że w ypo­
wiedzenie um ow y o pracę, lub części 
tej um ow y m usi być w yraźne we for 
mie pisemnej, lub wypowiedzenia u- 
stnego, a nie może być milczące, w sku 
tek samego fak tu  niew ypłacania  p r a ­
cownikowi um ówionego w ynagrodze­
nia  lub jego części. (C. I. 2831/32).

CZY MOŻLIWE JEST POSIADANIE  
DW U MIESZKAŃ?

Właściciel realności podlegającej 
ustawie o ochronie lokato rów  p X.,

Oczywiście cnouzi o stosunek kon­
serwy do OZONU.

Na m arginesie tej polemiki o k a la ­
ło się, że OZON nie będzie ani pra­
wicow ym  ani lewicow ym . Takiego 
zdania jest „Gazet i Polska". W praw­
dzie uchodzi ona zą organ dobrze po­
inform owany, ale czy odzwierciedla 
prawdziwy obraz i prądy, zobaczy­
my.

b  ż r c j f
wypowiedział najem  m ieszkania  lo­
kato row i Y , podając  jako  ważną 
przyczynę wypowiedzenia posiadanie 
przez p. Y. drugiego mieszkania.

Sąd Najwyższy s tanął n a  s tanow i­
sku, że posiadanie przez lokato ra  w 
tej samej miejscowości drugiego m ie­
szkania stanowi w ażną przyczynę wy 
powiedzenia z ustaw y o ochronie lo­
ka to rów  bez względu na to, czy to 
m ieszkanie podlega ochronie lokato ­
rów  czy też nie. (G. II. Rw. 1881-33).

CZY RODZINA ODPOWIADA ZA 
ZALEGŁOŚCI CZYNSZOWE ZMAR­

ŁEGO LOKATORA?

W  myśl przepisów ustaw y o ochro 
nie lokatorów, żona i dzieci zm arłe ­
go lokato ra  Z., m ieszkający do chwili 
śmierci ze zm arłym , wstąpili z chw 
lą jego śmierci w um owę najm u.

Na tej zasadzie właściciel realności 
T. zapozwał w spom nianych  o zapłatę 
zaległości czynszowej powstałej przed 
śm iercią  lo ka to ra  Z.

Sąd Najwyższy stanął n a  stanow i­
sku, że byłoby sprzeczne z zasadam i 
słuszności i założeniami praw a, aże­
by następcy lokato ra  bez specjalnej 
um ow y odpov ladali również za te za ­
ległości, odpow iada ją  bowiem oni nie 
podzielnie za w ynikające  z n a jm u  zo­
bow iązania  dopiero od chwili śmierci 
loka to ra  Z., a nie mogą odpow iadać 
za zaległości czynszowe pow stałe  je­
szcze przed śm iercią zmarłego, w któ  
rego p raw a  n a jm u  w myśl ustaw y o 
ochronie lokatorów  wstąpili (C. II. 
Rw. 2866/33).

LOKAL POWYŻEJ 4 POKOJI,
CHOĆBY PODZIELONY, JE sT  

PRZEDMIOTEM UMOWY, ZAWAR­
TEJ W EDLE WZAJEMNEGO PORO 

ZUMIENIA STRON
W  myśl przepisu ust. 1. art. 3. u- 

s tawy o ochronie lokatorów  wolno 
w yna jm ującem u  i lokatorow i zawrzeć 
wedle wzajem nego porozum ien ia  u- 
mowę co do wysokości kom ornego, 
co jednak  musi nastąp ić  n a  piśmie 
i n a  czas nie krótszy niż na  1 rok, a 
co nie dotyczy mieszkań, obejm ują­
cych do 4 pokoi włącznie.

Na zasadzie tego przepisu  strony 
zaw arły  umowę, na  mocy k tórej  w ła­
ściciel realności A. wyns jął loka to ro ­
wi B. lokal, sk ładający  się z dwóch 
pokoi n a  par te rze  i 4 pokoi n a  I p ię­
trze, za usta lonym  wedle porozum ie­
nia  czyszem miesięcznym z tym, że 
lokato r część lokalu n a  I p iętrze za 
ją ł  n a  m ieszkanie p ryw atne, a poko­
je n a  par te rze  przeznaczył na  swoją 
kancelarię .

W  efekcie toczącego się następnie 
między s tronam i sporu, Sąd Najw yż­
szy s tanął na s tanowisku, że p rzed ­
miotem  na jm u  było m ieszkanie ó-ciu 
pokojow e i z tego pow odu mógł być 
zastosow any przepis ustępu 1. art.  3 
ustaw y o ochronie lokatorów , albo 
wiem  rozstrzyga tu ta j  rozm iar  m ie­
szkania, a nie okoliczności, czy po­
szczególne pokoje są ze sobą p o łą ­
czone i gdzio są położone.

Skoro lokato r obie części m ieszka­
n ia  w yna ją ł  równocześnie jedną  u- 
m uwą, należy przyjąć, że obie części 
składowe m ieszkania, stanow ią je ­
den przedm iot najm u, za k tóry  loka­
to r płacił jeden  czynsz, obojętny zaś 
jes t  fakt, że lokato r zają ł część loka­
lu n a  mieszkanie pryw atne, a część 
na  kancelarię . (C. 11 Pw. 2132/33).

Dr W . S.

Tymczasem „Słowo" catowskie m e  
przestaje atakować demokratycznego 
ministra Poniatowskiego. Jego zda 
niem  jest on „filosem itą, zw olenni­
kiem walki Klasowej, jednym z ini- 
cju torów frontu demokratycznego, 
co wszystko pozostaje w diametral­
nej sprzeczności z deklaracją płk. 
Koca".

I to wszystko m ówi się pod adre­
sem czynnego ministra!

Ale zastanówm y się na chwuę. Gdy 
by nawet to wszystko, co dopiero w  
ostatnich tygodniach konserwa u p. 
Poniatowskiego odkryła, było p iaw - 
dą, to co z tego. Cóż to za zbrodnia? 
Czy tylko prawicowcy, obszarnicy, 
kapitaliści, bankierzy mają mieć 
względy w Polsce?

W szak nawet p. Koc w swojej de­
klaracji powiedział, że „społeczna  
struktura Polski opiera się w swy cb 
podstawach na szerokiej masie robo­
tników i włościan"!

A dalej w deklaracji tej czytamy: 
oa losów tych warstw, ieh dobroby­
tu jakoteż kultury, zależy w ogrom ­
nym stopniu harmonijny rozwój P ol­
ski i jej przyszłość!

Pan minister Poniatowski uchodzi 
za człowieka, który m yśli o  losie  
tyv:h właśnie warstw, a nie wielkich  
obszarników, za pieniądze których  
„Czas" i „Słowo" na niego ujadają 
i jego dym isji żądają.

Atakują go „handlarze staizyzną", 
którzy ze „szczególną natarczywością  
narzucają się w sezonie, w  którym  
ludzie zm nieniają starą garnerooę i 
sprawiają sobie nową...".

To jedna strona medalu.
A przypatrzmy się na druga. Red.

B. W . Święcicki, omawiając na ła­
mach wileńskiego „Kuriera Pow sze­
chnego" rolę płk. Sławka, pisze:

„ W y d a je  n a m  się, że W a le ry  SiaweK 
w rócić  p o w in ien  ta m , sk a d  w y s ie d l —  
do o b o zu  d e m o k ra c ji, do  o b o zu  w a lk f  o 
sp raw ied liw o ść  sp o łeczn ą  ja k o  m ąż s ro ­
dze  życiow o d o św iad czo n y .

A z resz tą  w ró c i, czy n ie  w ró c i, do  od  
ro b ie n ia  w ła śn ie  po  n im  p o zo sta ło  w ie le , 
a  p rz e a e  w szy stk im  p rzy w ró cen ie  g io sa  
sza ry m  m aso m  w  k ra ju  p rzez  zd ecy d o w a­
n e  m ęsk ie  o d rz u ce n ie  r.a  d ro d ze  leg a ln e j 
p o za  b u r tę  życia, o rd y n a c ji  w y b o rcze j i 
u s ta n o w ie n ia  p ra w d z iw e j re p re z e n ta c j i  
In te re só w  ca ło śc i w  p a ń s tw ie" .

\

Nie wierzym y bardzo w powrót p. 
Sławka do obozu, z którego wyszedł. 
Za duża w m iędzyczasie popełnił błę 
du w, by przez powrót do demokracji 
m iał się do nieh przyznać. Zwią­
zał się z grupą, która dobrowolnie 
władzy nie zechce oddać, która pra­
gnie zdobyć utracone chw ilow o wpły  
wy. Raczej jesteśm y skłonni przepu­
ścić, że się pogodzi z konkuren­
tami tego sam ego reżimu.

Dlatego odpowiada nam zakoń­
czenie artykułu red. Święcickiego, 
Obóz demokratyczny m usi odrobić 
swą utraconą przed laty placówkę, 
naprawić także pewne błędy przesz- > 
tośei. Przede w szystkim  seemento- 
wać sw e szeregi, ustalić program na 
dziś i jutro. Na dzisiaj to nieustępli- 
w r walka o zm ianę ordynacji wybór 
czej, o przeprowadzenie dem okraty­
cznych wyborów, a na jutro reform y, 
obliczone na zapew nienie dobrobytu  
tym  warstwom włościańskim  i pra­
cowniczym . które stanowią „struktu­
rę społeczną Polski".

A decydujące czynniki w  Polsce  
powinny powiedzieć B, skoro pow ie­
działy A. Jeśli chłop i ronołnib sta­
nowią „społeczną strukturę Polski", 
to na nich trzeba oprzeć Polskę. Tyl 
ko na nich! W szystkie inn< kombina- . 
cje, prawe czy środkowe opierać się  
będą na szpicu trójkąta, a nie na je­
go podstawie. Dopuścić obóz dem o­
kratyczny do wpływ ów  na państwo, 
z nim związać sw e losy i byt, a s ło ­
wa: od losów warstw robotniczych i 
chiopskieh. ich dobrobytu zateży roz­
wój Polski i jej przyszkośei, przesta­
ną być frazesem i staną się żywa  
prawdą, na której Polsku m usi sw a  
przyszłość budować! STER.
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T EG O  N IK T NIE P R ZES K O C ZY
Konsolidacja narodow a — piękna 

i pożyteczna rzecz. Szczególnie w n a ­
rodzie polskim, tak  sk łonnym  do roz- 
p roszkow arua się na różne par tie  i 
par ty jk i ,  konsolidacja  rozum na  i ce­
low a może doprowadzić do tak  p o ­
żądanej większości —  pod w a ru n ­
kiem , że będzie wiedziała, czego chce 
i jak i środkam i zechce cel ten osią­
gnąć.

Jesteśm y od k ilku  tygodni św iad­
kam i usiłowań konsolidacyjnych z 
p raw ej i z lewej strony. Pom ów ny o 
pierwszej: P ytan ie  zasadnicze jest
czy OZN dąży do konsolidacji na 
praw o, czy też nie angażuje się na 
całego w tej robocie.

Tu trzeba zrobić w yraźną  linię p o ­
działu m iędzy czynami i słowami 
Czyny —  w ogólnych zarysach Jg- są 
takie, że OZN przyją ł n a  swe łono 
n arazie  młodzież praw icową, m ło­
dzież pochodzenia endeckiego z do­
m ieszką swoistego radykalizm u. D a­
lej widoczne są dla wszystkich usi­
łow ania  przyciągnięcia do w spó łp ra­
cy starych  endeków, którzy jeszcze 
się drożą. Wreszcie fak tem  jest, że 
„oryg ina lna"  prawica: konserw atyś­
ci, rob ią  najwięcej hałasu  o z jedno­
czenie, chyba nie w tym  celu, aby zo­
stać  poza jego naw iasem.

Czy te i inne objaw y świadczą je ­
d n ak  o tym, że OZN steruje  na  p r a ­
wo? K onkretnej, bezpośredniej o d p o ­
wiedzi na to py tan ie  dać nie można, 
ponieważ OZN —  jedyny w tym ro ­
dza ju  w ypadek  nie m a własnego 
organu, naw et —  jak  oświadczają je ­
go upoważnieni ludzie —  nie chce 
mieć. Jest jednak  odpowiedź pośred­
nia, k tó ra  ze względu na  swe źrodło 
może być uw ażana  za au ten tyczną 
in terpre tację .

W  odpowiedzi n a  nahalność  pism 
konserw atyw nych  pisze „Gazeta Pol-

' BIURO 518/37
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I. Griinbaum
Kraków, Floriańska 44, II p. 17a 
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KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

ska“ , zastrzegając się, że m ówi tylko 
od siebie, że

„zjednoczenie narodu według re­
cepty „Czasu" i „Słowa" płk. 
Koc przeprowadzać —  naszym  
zdaniem —  nie będzie"

co inożnaby t łum aczyć zwykłym języ 
kiem, że konsolidacja  nie pójdzie to ­
rem  praw icow ym . A więc jak im ? Na 
to pytanie znowu m ożem y służyć ty l­
ko pośrednią  odpowiedzią. Pisze Ga­
zeta Polska, cytując słowa płk. Koca 
z jego deklarcji  ideowej:

„Społeczna struktura Polski o- 
piera się w sw ych podstawach  
na szerokiej m asie robotników  
i wiościan",

a ponieważ —  dodajm y od siebie —

te szerokie m asy  są niewątpliw ie le­
wicowo nastrojone, więc logiczny 
wniosek, że konsolidacja  musi iść na 
lewo.

Cóż, k iedy w polityce w ogólności 
a w polskiej w szczególności nie 
wszystko odbywa się wedle zasad lo­
giki, czasem naw et nie wedle p ros te­
go chłopskiego rozumu. Politykę —  
konsolidacja  jest jej pierwszorzęd 
nym  objaw em  —  m ożna prowadzić 
tylko czynam i, nie  zaś słowami. P ię­
knie mówi dek larac ja  o oparciu  się 
na  robo tn ikach  i chłopach —  gdzie 
są czyny potw ierdzające tę chęć o- 
parc ia  się?

F ak tem  jest, że do dziś nie m a p ro  
g ram u  OZN —  ciągłe się nad  nim

pracuje. Nawiasem mówiąc z tak 
długiego przem yśliw ania powinnoby 
wyjść arcydzieło . F ak tem  dalszym 
jest, że z tej strony nie w ypowiedzia­
no się jeszcze —  bodaj ogó ln ikovo  —  
o tak  w ażnycn i decydujących sp ra ­
wach: zm iana ustro ju  politycznego i 
społecznego, konsty tucja  z kw ietnia  
1935. ordynacja  wyborcza, inny po­
rządek  ■ gospodarczy itd.

Są to sprawy, nad którym i prze­
skoczyć nie można, k tórych  spycha­
niem  na dalszy plan (na lepszą kon- 
junkturę)  nie m ożna usunąć z po ­
rządku  dziennego.

Tu właśnie potrzebne jest w yjaś­
nienie. I dlatego i oryginał (deklara­
cja płk. Koca) i interpelację  z „Gaze­
ty Polskiej" m u s i m y  uważać tylko za 
słowa, k tó re  nie muszą obowiązywać 
dopóki czyny nie p rzekonają  nas, że 
się mylimy. L.© sprawach pr

Traw estu jąc  znane powiedzenie, 
musi się u nas powiedzieć, że „me 
sam ą polityką człowiek żyje" —  po­
trzeba m u jeszcze tak  przyziem nej 
rzeczy: chleba codziennego.

U nas  — m ożna różnie na to się za­
p a try w ać  —  p ou tyka  zajm uje naczel­
ne miejsce w naszych głowach; szpal 
ty pism  są w największej części p o ­
święcone polityce, o innych zaś sp ra ­
w ach pisze się przygodnie i ogólniko­
wo. A jednak...

Jest obecnie na  warsztacie  budżet 
państw ow y na rok  1938/39. A prze­
cież ten budżet m a  w yznaczyć środki 
u trzym an ia  dla p a ru  milionów ludzi 
u rzędników  i p racow ników  państw o­
wych z rodzinam i W iadom ą jest 
rzeczą, że nasz budżet jest p rzew aż­
nie konsum cyjny  tj., że znaczna jego 
część przeznaczona jest na zjedzenie, 
dlatego należy m u się przypatrzeć  z 
tej właśnie strony.

W edle zgodnych tw ierdzeń z róż­
nych  źródeł jedną  z zasadniczych re ­
form  w budżecie będzie zm iana w 
systemie uposażeń urzędniczych. Re­
fo rm a m a polegać na  tym, że zasad­
niczo pobory globalne bęaą  u trzy m a­
ne na  dotychczasowym  poziomie ze 
zm ianą w ich rozkładzie: płace zasa­
dnicze będą zm niejszone, natomiast 
dodatki będą podwyższone.

Powie ktoś: to wszystko jedno, by ­
le u rzędnik  o trzym ał na  pierwszego 
płacę bodaj w  dotychczasowej w yso­
kości. Nie, to nie wszystko jedno.

Zm niejszenie płac zasadniczych o- 
znacza zm niejszenie wysokości em e­

rytury, k tó rą  się wym ierza tylko od 
tej płacy bez uwzględnienia dodał 
ków. P ańsiw o  chce zm niejszyć budżet 
em ery tu r —  to jest ta jem nica  tej re ­
formy. Zam iast m anipulacji  z „em e­
ry tam i zaDorczymi" będzie ogólna re 
dukcja emerytur, aby n ikom u nie 
stała s,ę krzywda —  wszyscy zejdą 
na ten sam  poziom.

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 

po 150 zł. u j u

Z i łu g o te tn ią  g w a ran c ją ' 
■ ak u p tsi ty lk o  u

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 30.
532/37

To jest jeden kw iatek  z p lanow anej 
reformy. Drugi odnosi się do podatku  
dochodowego. W edle ustaw y z ro k u  
1934 urzędnicy byli zwolnieni od o- 
p łacania  tego podatku  Dekret z listo 
pada  1935 r. nałożył na  nich jak  na 
wszystkich p racow ników  p ryw atnych  
rencistów itd podatek  specjalny, d a ­
leko wyższy od norm alnego  docho­
dowego. Miał to być podatek  na dwa 
lata  —  przedłużono go do końca ro ­
ku  budżeiowego tj. do 31 m arca  1938 
roku. Nikt nie jest tak  naiwny, aby 
przypuszczał, że rząd  zrzeknie się te­
go p oda tku  bez rekom pensa ty  —  
podatek  dochodowy będzie tak  p rz y ­
krojony, że bodaj w części w yrów na 
różnicę z podatk iem  specjalnym.

Są to, pow tarzam y, rzeczy p rzy ­
ziemne, ale tak  bardzo ważne. Z p r a ­
wdziwym lękiem wielkie rzesze cze­
k a ją  na  ostatnie słowo.

I t / a  c z u s i e

Heńsha em
Ostatnio, jak  n am  donoszą, władze 

paszportow e ezynią rozmaite u t ru d ­
nienia  chcącym  w yjechać zagranicę, 
tym czasem  jak  m ówią nasi in fo rm a­
torzy, z drugiej s trony  u łatw ia się, a 
naw et popiera  wywóz koni zagranicę.

Duże transporty  tych zwierząt w y­
syłane są do F ran c ji  i Belgii.

I tak  wywozi się około 700 sztuk 
żywych tygodniowo, bo i rzeźnia my-

słowicka przeznacza około 400 sztuk 
koni tygodniowo na ubój.

J ak  donoszą, zagranicę wywozi się 
wyłącznie konie dobrze odpasione.

Czyżby ten wywóz m iał coś w spól­
nego z m otoryzacją  k r a ju 1/

O baw iam y się, że za dużo tych od 
pasionych koni em igruje z k ra ju  i 
n ik t im nie czyni trudności.

ST R E SZ C Z E N IE  P O ­
W IE ŚC I 

B- REM BOW SK I

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KRÓLEW­

SKA"
D ziało  się  to  za  czasów 

p a n o w a n ia  k ró la  K azi­
m ie rza  W ie lk iego .

P rzy w leczo n a  z p o łu ­
dn io w eg o  w sch o d u  cza i na 
• s p a ,  z b ie ra ła  o b fite  zm  
w o, s ie ją c  ogólny p o ­
p łoch .

W  o k re s ie  ty m  w a lk a  
p o lity czn a  pom ięd zy  k r ó ­
lem  a  księd zem  HaryczKą 
zaczę ła  d o ch o d z ić  da  k u l­
m in acy jn eg o  n ap ięc ia .

K lęskę tę  i ro z p ac z  lu ­
d u  w y k o rz y s tu je  s p ry t­
n ie  k siąd z  B a ry cz k a  i k ie  
dy  tłu m y  z eb ra n e  u  s to p  
g ó ry  w aw e lsk ie j b łag a ją  
k ró lew sk ie j po m o cy  i r a ­
tu n k u  i k ied y  K azim ierz  
b ezs iln y  w obec  w oli b o ­
sk ie j r a tu n k u  tego  d ać  
n ie  m oże —  B ary czk a  rzu  
ca  h a s to  p o g ro m u  Ży­
dów , k tó rz y  sa  sp ra w c a ­
mi te j k lęsk i. Z a tru w a j) 
bow iem  —  ja k  głosi — 
stu d n ie  z a ra z ą , lu d  w odę 
p ijąc , n a b a w ia  się  te j  s tra  
sznej c h o ro b y  i m u si gi 
nać. Je s t  to  d z ie ło  s z a ta ­
na . W y tęp ić  trze b a  Ży­
d ó w  —  a  gn iew  B osk i m i

—  Ta WTfciĄCt
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szka, mir... mir., mir... w ykrzyku ją  łobuzerskie w ró ­
ble, piast., piast... piast., ozna jm iają  zmyślne szpa­
ki, tu., tu... tu... przy tw ierdza sojka, a poszum drzew 
łącząc się w jednolity  chór niesie w lechicki p iękny  
k ra j  dum y pełną wieść: nasz król., nasz wielki król... 
ojciec i pan..

A on wolnym, m ocarnym , pew nym  krokiem  idzie 
lalej i dalej w ten ukochany, korzący  się przed nim  

las i jakoś dziwnie m u błogo —  tak  swojsko ukoj 
nie...

Tuż obok k ró la  kroczy ulubieniec jego Kochan R a­
wa, rozm yślając w zadum ie dalej o losie p ięknej za ­
ginionej dziewczyny.

W pewnej chwili śpiewny, radosny pogwar lasu 
zakłócił rozpaczliwy płacz kobiety.

StanęH wszyscy na dany  znak  królewskiej podn ie ­
sionej ręki.

—  To płacz kobietv, w zyw ającej pom ocy w cięż­
kiej opresji, —  natychm iast p rze trząsnąć  las i zba 
dać przyczynę.

—  Hreczyna, spójrz prędzej w gęstwinę leśną, k to  
to tak  wzywa pomocy i płacze w ydał rozkaz Ko­
chan.

Ten nie zwlekając ni chwili, odliczywszy połowę 
gwardii, rusz} ł w gęstwinę w stronę, z k tóre j  Jo la  
tywał coraz słabszy, oddalający się płacz kobiety.

Czekano na niego nie długo —  nie m inęło trzy p i. 
cierze, gdy rozchyliły się gęste gałęzie podszycia le­
śnego i z zarośli wybiegł szybko dowódca gwardii, bie. 
gnąc prosto  do króla.
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—  Pytasz wielki k ró lu  dlaczego?... Bo była n a jp ię ­
kniejszą wśród młodych kobiet w Opocznie i całej 
okolicy. E s t t i ,  córka m oja  najdroższa nie uciekła... 
to kłamstwo!...

Uśmiechnął się Kazimierz, a zw racając się do sta­
rosty zapytał co o tern sądzi. Ten zakłopotany p ra w ­
dziwie, nie chcąc wobec mieszczan i szlachty an g a ­
żować się po stronie Natana, odrzekł, że córka k ra w ­
ca z całą pewnością dobrowolnie i świadomie uciekła 
z dom u rodzicielskiego z kochank iem  swym Gawor- 
kiem, synem  W iaducha.

—  Na jak ie j  podstawie śmiało tak  twierdzisz, s ta ­
ro s to 9 zapylał ostro, ściągając znowu chm urn ie  brwi 
Kazimierz.

—  Kochaii się tajemnie... W  łym sam ym  czasie gdy 
zniknęła z miasteczka Esterka , znikł też bez śladu i 
Gaworek Rzecz całkiem jasna  i zrozumiała, W asza 
Królewska Mości —  oboje razem  uciekli

—  Wstydzisz się przyznać, że córka twoja uciekła 
z chrześcijaninem  i pozorujesz napad, uprow adzenie  
gwałtem?... — zw raca się król z ostrą w ym ów ką do 
Natana.

—  Nie, sprawiedliwy królu, to co oni mówią, jest 
nieprawdą...  Kazałeś mówić prawdę...  Czy mógłbym, 
ja  biedny, m c nie znaczący Żyd królowi mó\>ić n ie­
p raw dę i s tawać przed jego m ajes ta tem  z k łam bw ą 
skargą?...

—  W ięc w raca j  do dom u i nie rozpaczaj —  rzekł 
już cieplejszym głosem Kazimierz, a zw racając się do 
starosty, rozkazał:

--Rozesła i;  na tychm ias t  po całej okolicy gońców i 
dowiedzieć się gdzie to dziewczę się ukryw a. Nie mo-
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S ta n L L w  W o jty czk o

K o m o rn ik  Sąd u  g ro d zk ieg o  w  S trzyżow ie  

D n ia  16 s ie rp n ia  1937 ro k u .

Km . 222/37

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI

K o m o rn ik  S ąd u  g ro dzk iego  w  S trzyżow ie  
S ta n is ła w  W o jty czk o , m a ją cy  k a n c e la r ię  w 
S trzyżow ie  n a  zasadz ie  p rzep isu  z a r t  602 
k. p . c. p o d a je  do p u b liczn e j w iadom ości, 
że d n ia  16-go w rześn ia  1937 ro k u  odbędzie  
się  p ie rw sza  lic y tac ja  ru ch o m o śc i, z a ję ty ch  
u  A dam a U zn ańsk iego  w C zudcu w zględnie  
u  za rząd cy  m asy  sp ad k o w e j po  śp. A leksan­
d rze  U z n ań sk ie j o ra z  u  Jó z e fa  W ik to ra  w 
N ow ej W si, ja k o  z a rz ąd c y  m asy  spadu  ow ej 
po  śp. W a le r ii  jęd rz e je w icz o w e j i ta k .

N a fo lw a rk u  w C zudcu  o  godz. 13*30: 2
sza fy  c iem ne w art. 40 zł, 1 b iu rk o  cza rn e  
w a rt. 20 zł, 1 zeg ar w a rt. 25 zł, 1 b iu rk o  j a ­
sn e  a m e ry k a ń sk ie  w a rt. 50 zł, 2 sza fk i w art. 
30 zł 1 k a n a p a  w art. 15 zł, 1 s to lik  p o d  m a ­
szy n ę  w a rt. 10 zł J a d a ln ia :  1 s tó ł m ach o n io  
w y w art. 40 zł, 1 k re d e n s  w a rt. 80 zł, 6 s to ł­
k ó w  w art. 120 zł, 1 sz a fk a  z lu s tre m  w art. 
25 zł, 1 s to lik  m a rm u ro w y  w art. 20 zł 1 ze­
g a r  śc ieny  w a rt. 30 zł. S a lo n : 1 s tó ł c za rn y  
w a rt. 30 zł, 4 fo tele  w a rt. 60 zł, 1 sza fa  b : 
b lio te cz n a  w a rt. 35 zł. D ru g i p o k ó j:  3 sto ły  
w a rt. 100 zł, 5 fo te li w a rt .  70 zł, 2 b iu rk a  
w a rt. 60 zł, 2 p o stu m en ty  w a rt. 15 zł, 1 
sk rz y n k a  w a rt. 30 zł, 2 du że  l ic h ta rz e  w art. 
15 zł, 1 lu s tro  w a rt. 25 zł, 1 zeg ar w ari. 25 
zł, 2 s to lik i w a rt. 20 zł. P rz e d p o k ó j: 1 k o m o ­
d a  ja s n a  w art. 20 zł, 1 lu s tro  w a rt. 25 zł, 
1 o b ra z  „M yśliw y1* w a rt. 5 zł, 1 sto lik  do 
b iu rk a  w art. 10 zł, 1 c e n tra lk a  te le fo n iczn a  
w art. 70 zł, 3 k rz e s ła  w  k a n c e la r ii  w a rt. 10 
zł, 2 e ta ż e rk i do  a k t w a rt. 10 zł, 2 p ra sy  
w a rt. 15 zł. P rz e d p o k ó j: 1 k a n a p a  w a rt. 80 
zł, 1 k o m o d a  w art. 30 zł, 4 s to łk i w a rt. 40 
zł, 1 fo r te p ia n  w art. 300 zł, 2 s to lik i w a rt. 
50 zł, lu s tro  w a rt. 25 zł M aty p o k o ik : 1 k a ­
sa  w art. 100 zł, 1 b iu rk o  w art. 15 zł. P o k iij 
go śc in n y : 1 łó żk o  w art. 15 zł, 1 k a n a p a  w art. 
10 zł, 2 lam p y  e lek tr. w a rt. 30 zł, 1 k a n a p a  
i 3 s to lik i w a rt. 50 zł, 1 sz a fa  ja s n a  w art. 
10 zł, 1 sz a fk a  n o c n a  w art. 10 zł, 1 stó ł w art. 
10 zł, 1 u m y w a ln ia  w a rt. 5 zł, 1 m ały  s to lik  
w a rt. 2 zł.

W  o n o rze  n a  fo lw a rk u  w C zudcu : 7 c ie lą t 
(m aści c z a rn o  b ia łe j) w  w iek u  od 4 do  6 
m ies. w a rt. 350 zł.

N a  fo lw a rk u  w Z ab o ro w iu  o  godz. 12-tej:
1.000 sz tu k  d a ch ó w ek  w art. 40 zł.

N a  fo lw a rk u  w M ark u szo w ej o  godz. 9 ej:
5 ja łó w e k  m aści c za rn o -b ia łe j w a rt. 750 zł, 
50 k ó p  ży ta  w gu m n ie  w a rt. 500 zł.

R u chom ości m o żn a  o g ląd ać  w d n iu  lic y ­
ta c j i  w m ie jscu  i czasie  w yżej oznaczonym .

K o m o rn ik : S ta n is ła w  W o jty czk o .
74/37

PO ZJEŹDZ1E ESPERANTYSTÓW
W  W arszaw ie  obradow ał światowy 

kongres E speran tystów  z udziałem 
przedstawicieli 30 krajów . W śród  de­
legatów byli uczeni, wyżsi wojskowi, 
duchow ni katoliccy, nauczyciele itd. 
Jeden  z delegatów franciszkan in  oj­
ciec Carolli, z narodowości Wfoch, o- 
świadczył, że esperan to  (wynalazek 
Żyda dr Zamenhofa) s tanowi nieoce­
niony czynnik  w krzew ieniu  kato li­
cyzmu.

Tym czasem  „F a lan g a11, organ ONR 
(obóz nieoswojonych rezusów —  jak  
ich nazyw a Poor Yorik) napisał o zje 
idzie, w k tó rym  brali udział przedsta  
wiciele rządu, że kongres E sp e ran ty ­
stów, to m iędzynarodow a b an d a  i że 
należy zam knąć  to towarzystw o i od­
stawić do granicy.

Na marginesie  powyższego cięty fe 
lietonista „Tygodnia Robotnika44 Poor 
Yorik pisze:

„ E sp e ra n ty śc i n ie  p rze lęk li się tego 
w ściekłego u ja d a n ia , p a m ię ta ją c , że n a  
czele p o lsk iego  ru c h u  e sp e ran ty s ty czn e - 
go sto i n ie  k to  inny , ja k  w łaśn ie  p ro f. 
B ujw id , św ia to w ej sław y w y n a lazca  szcze 
p io n k i p rzeciw ... wściekliźnie**.

P. ST 4NISŁAW PIASECKI ZDAJE 
SIĘ ZAPOMNIa Ł 

W  „Dzienniku Ludowym 41 czytamy

„Z p. S tan is ław em  P ia seck im  —  po wy 
k ry c iu  p rz y k re j d la  n iego  k w estii p o c h o ­
d z en ia  (żydow skiego) —  by ł jeszcze p e ­
w ien  czas sp o k ó j. Ale p. P ia se ck i m a  k ró  
tk ą  pam ięć  -—- g ru b ą  sk ó rę . N ied aw n o  w 
o rg a n ie  jego, w k le ry k a ln y m  i n a c jo n a li­
s ty czn y m  „ P ro s to  z Mostu**, p o ja w iła  się 
n a p aść  n a  p. A rn sz ta jn o w ą , za s łu ż o n ą  
d z ia łaczk ę  i p o e tk ę  lu b e lsk ą , z a rz u c a ją c a  
je j n ied o s ta tec zn ą  z n a jo m o ść  jęz y k a  p o l­
skiego, ja k o  n a s tęp s tw o  je j  p o ch o d zen ia .

W  d o m u  pow ieszonego  n ie  p o w in n o  się 
m ów ić  o s try czk u . P . P ia seck i n ie  lub i, 
gdy się  p o ru sz a  sp raw y  jego  b e zp o ś re d ­
n ie j genealog ii. A tw ierd ząc , że osoby  po 
ch o d zen ia  żydow sk iego  n ie  m o g ą  p o p ra ­
w nie  p isać  po  p o lsk u , o sk a rż a  sam  s ie ­
b ie  i w ty m  w y p a d k u  m a  rac ję .

P. P ia se ck i p isy w a ł s ty lem  sz lach ec ­
k im , k o n tu szo w y m , s ia rczy sty m , p o z o s ta ­
jący m  w dz iw n ej d y sh a rm o n ii z jego  in ­
d y w id u a ln o śc ią  fizy czn ą . N iedobrze  się  
robiło- gdy c za rn y , k ęd z ierzaw y , z g a rb io ­
ny o k u la rn ik  z d u ży m  nosem  w y k rzy k i 
w a ł po  sa rm a c k u : .Jak e m  P o la k i Jak em  
sz lach cic ! Ja k e m  endek**!

Je d e n  je d y n ie  w p ra s ie  p o lsk ie j p. S tan . 
P ia se ck i p isa ł ta k  ja k b y  c ią ł k a rab e lą . 
Jego  sa rm a ty zm  s ty lis ty czn y  b rz m ia ł ró ­
w n ie  fa łszy w ie  ja k  p ra .p o lsz c z y z n a  ..m u ­
rz y n a  warszawskiego**.

1 d la teg o  re d a k to r  „ P ro s to  z Mostu** m a

ŚWIĘTO SPORTOWE MAKKABI 
W ANDRYCHOWIE

Przed k ilku  dn iam i odbyło się świę 
to sportowe miejscowej MakkaLl. Z 
tej okazji rozegrano szereg spotkań  
w koszykówkę między drużynam i 
Strzelec Andrychów, Makkabi W ad o ­
wice i Makkabi Andrychów.

Pierwsze miejsce zajęła drużyna 
Strzelca.

Odbyły się poza tym spotkania  w 
tenisie między M akkabi W adow ice i 
M akkabi Andrychów. Zwycięstwo od­
niosła d rużyna  wadowiczan

W  rozgrywkach jun io rek  pierwsze 
miejsce uzyskała m łoda i dobrze za­
pow iadająca  się tenisistka R. Rtnger. 
Na zakończenie zawodów odbyły się 
niezwykle udane  popisy  gim nastyk, 
ry tm icznej i tańca artystycznego z u 
działem dwóch uzdolnionych absol­
wentek insty tu tu  tanecznego w K ra­
kowie p. Marii Cornell i Zosi Szczęs­
nej.
ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 

W  ANDRYCHOWIE
Tegoroczne święto czynu 16 s ierp ­

nia miało nadw yraz  podniosłe ramy. 
Udział w święcie wzięli p rzedstaw i­
ciele miejscowych organizacji spo­
łecznych ze sz tandaram i i orkiestrą , 
miasto całe tonęło w flagach i było 
rzęsiście iluminowane.

Na (rynku przedstawiciel m iejsco­
wego społeczeństwa wygłosił podn io ­
słe przem ówienie podkreśla jąc  donio­
słe znaczenie czynu 16 Sierpnia.

CHULIGAŃSKIE WYBRYKI 
PŁYWAKÓW

Jak  nam  donoszą miały ostatnio 
miejsce na stadionie p ływackim  w 
A ndrychowie n iepoczytalne wybryki 
pływaków, przebyw ających  tam  na 
obozie. P ływ acy z obozu w ywołują 
raz po raz p rzykre  zajścia.

Obrzucają  trenu jących  tam  zaw od­
ników  z miejscowej M akkabi k am ie­
niami, topią ich i rzucają  pod ich a- 
dresem pogróżki.

Może właściwe instancje  sportowe 
zajm ą się n iesfornym i sportowcami, 
którzy swymi bohatersk im i czynami 
nie przynoszą chluby polskiemu spor 
towi.

ra c ję , p isząc  o zw iązk u  m iędzy  s ty lem  I 
po chodzen iem . R ację  w zg lęd n ą  s tw .e rd z o  
n ą  b eza p e la cy jn ie  n a  te re n ie  jego  w łasn e j 
osoby*.

Isto tn ie  nahalność p. Piaseckiego 
przekracza  wszelkie granice!
CZY OBRADY „WYZWOLEŃCÓW4 ?

Jak  donosi agencja „Echo44, w k o ­
łach politycznych zwrócono uwagę, 
i: w ostatn ich dniach przybyło do 
v arszawy k ilkunas tu  działaczy i b. 
pogłów z daw nej grupy Wyzwolenia, 
którzy podobno miel1 odbyć wspólną 
naradę.
ZWOLENNIKÓW MICHAŁKIEWI- 
CZA CHCE ORGAZNIZOWAĆ KRZY­

ŻANOWSKI
Ta sam a agencja dow iaduje się, że 

płk. Krzyżanowski prezes R adykal­
nej P arti i  Chłopskiej, zam ierza zwo­
łać na  wrzesień do W arszawy k onfe­
rencję działaczy chłopskich. Chodzi 
tu przede wszystkim o zjednanie dla 
tej grupki b. zwolenników Michałkie 
iwcza, k tórzy  dotąd  nie zgłosili swe­
go przystąp ien ia  do OZN. Również 
we wrześniu m a się ukazać  tygodnik 
„Polska L udow a11 organ tej grupy, 
k tóry  od dłuższego czasu nie w ycho­
dzi ł._____________________________M.

N ieznane  nam  są  zw yk łym  śm ie rte ln ik o m  
nasze  p rzy sz łe  losy. By tak o w e  p o zn ać , m o ­
że k ażd y  z czy te ln ik ó w  we w szy stk ich  s p ra ­
w ach  zw rócić  się  do  „ P o ra d n i  Życia** fe n o ­
m en a ln eg o  Ja sn o w id z a  P ro f  D żam i, k tó ry  
tra fn o śc ią  sw ych  p rzep o w ied n i w p ro w ad z i k a  
żdego w p o d z iw  i zachw yt. A dresow ać: J a ­
sn o w id z  P ro f. D żam i, K raków , W ie lo p o le  3/2.

W szech św ia to w ej s ła ­
wy Ja sn o w id z  P ro f. D ża- 
m i, za łożyc ie l „ P o ia d n ia  
Życia** w B erlin ie  i Dre 
źnie, tw ó rc a  dz ie ł a s t ro ­
log icznych . O ile w edle  
o b liczeń  k ab a lis ty cz n y ch  

i w iz ji m ed ia ln e j w y g ra n a  n a s tąp i, p rześle  
k a żd e m u  zg ła sza jącem u  się zu p ełn ie  d a rm o  
los. Ja sn o w id z  P ro f. D żam i d a je  k ażd em u  
s tu p ro c en to w e  p rzep o w ied n ie . Z dobędziesz  
k lucz, k tó ry m  o tw o rzy sz  sob ie  w ro ta  do  szczę 
śc ia  I d o b ro b y tu . T a je m n ic a  lo te r ii  tk w i w 
T w oim  im ien iu . P o d a j im ię, d a tę  u rodzen ia ,1"' 
k ilk a  w łosów  d la  k o n ta k tu , o ra z  fo to g ra fię  
o ile  p o siad asz , a  pow iem  Ci, ile i czy w ogó­
le w ygrasz . P rzep o w ied n ie , w sk azó w k i, h o ­
ro sk o p y : życiow e, m iłosne , k rau z ieze , z a k o ­
p a n e  sk a rb y , o d n a lez ien ie  z ag in io n y ch  osób  
s ta n o w ią  ta je m n ic ę  Tw ego szczęśc ia . N ude- 
ś lij je d tn  z lo ty  n a  p o rto . B ezp ła tn y ch  h o ro  
skopów  n ie  w ysyłam . P o ra u n ia  Życia J a s n o ­
w idza  P ro f. D żam i, K rak ó w , W ie lo p o le  3.

KUI-ON n a  z n iż o n ą  o p ła tę  w  „ P o ra d n i Ży- 
c ia “ Ja sn o w id z a  P ro f. D żam iego. 78/37

t u  w y c ią ć :
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żna przecie wiedzieć, czy uciekła z synem  W iaducha, 
boć całkiem możliwe, że zaszedł tu ak t  przemocy, a 
jak  w am  wszystkim jest wiadomo, każdy czyn gwałtu 
w moim państw ie musi się spotkać z odpow iednią ka 
rą. To też uczynisz wszystko, by krawiec Natan uzy­
skał z powroiem swoje dziecko. T ak a  jesl mojfi wola, 
rozumiesz?...

Ostatn ie  słowa parły  silnie i stanowczo i wyczuć 
w nich łacno było można, że zrobi wszystko, by woli 
jego stało się zadość.

— Woli twojej stanie się zadość potężny królu, z a ­
raz rozsyłam  gońców, by przetrząsnęli całą okolicę i 
odszukali chuchy pod ziemią Ester, lecz co m am  uczy­
nić, W asza Królewska Mości, gdy ona nie zechce p o ­
wrócić do rodziców, ceniąc sobie więcej miłość k o ­
chanka?...  Czy m am  ją  zmusić do powrotu?...

-— Nie, w la kiju razie nie zm uszaj jej, przede w\szyst 
kiem chodzi mi o to, by odnaleziono miejsce w któ- 
rem  się znajduje.

Gdy mówił te słowa, dziwne uczucie zaczęło się 
w dzierać mu do serca.

Przybył tu  do Opoczna z zam iarem  ujrzenia  pięknej 
E sterki o k ió re j  n ie jednokrotn ie  myślał, a tu dow ia­
duje się, że uciekła z kochankiem...  Czyżby to było 
prawdą?...

* * *
—  W  okolicznych wielkich lasach jest w ielka ilość 

d d k ó w , czy nie zechciałbyś królu, udać się na polo­
wanie? —  zapytał w kilka chwil później Kochan, w ie­
dząc, że Kazimierz jest wielkim m iłośnikiem  połowa 
nia i zawsze gdy jest w złym nastro ju , chętnie spędza 
czas na łowach, k tóre  rozprasza ją  p rzykre  myśli i zły 
hum or.
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— Dobrze Kochanie! Nie byłem już daw no wi la 
sach Przedborza , wydaj co rychlej zarządzenia orsza­
kowi, a sami ruszam y w las.

Część świty królew sł iej z wozami naładow anem i 
żywnością zatrzjmiała się w Opocznie, za jm ując  n ie­
mal ca łj  mały ryneczek, reszta zaś wraz z kró lem  r u ­
szyła w stronę lasu, k tó ry  graniczył z podmiejskiemi 
łanam i.

U skraju  lasu zeskoczyli wszyscy z koni król p rzy­
wdział szeroki żupan  z czerwonego atłasu i zarzucając 
na ram io n a  zielono oliwkowy płaszcz podbity fu trem  
sobolim, ruszył pierwszy w głąb lab iryntu  potężnych 
drzew ___

Niczym nie zmącona cisza, stary, rom antyczny  las 
zdobny tysiącami potężnych ko lum n o rozłożystych 
kapitelach potężnych dębów i buków, zatopił się w 
zadumie. M onarszą swą pow agą i m ajesta tem  wita 
króla  i władcę tej ziemicy piastowskiej, wita syna te­
go Łokietka, którego te drzewa tuliły miłośnie w je ­
go ciężkiej doli, gdy za kom natę  kró lew ską mu słu 
żyły, a m chy za puch  pościeli...

To też kochał je Kazimierz i zawsze radośnie w i­
tał.

W ym knęła  się teraz naprzód służba królew ska i 
odpow iadając  na  powagi pełen hołd, skupionego w 
ciszy lasu —  uderza  w bawole k rę te  rogi buńczucz­
nym  kró lew skim  sygnałem myśliwskim

Zaszumbił radośnie las, załopotało pogw arnym  sze­
lestem listowie drzew, frunęło  z gałęzi i gniazd zw in­
ne ptactw o, zagwizdał dziarsko tem peram en tny  kos, 
zastukał raz, drugi i trzeci potężnym  dziobem czu- 
pu rn y  dzięcioł, „w iw at11! k rzyknęła  rozradow ana pli-

nie  —  w y tęp ić  z w o lą  i 
p rzec iw  w oli k ró lew sk ie j.

Z ro zp aczo n y  lu d  u w ie ­
rzy ł B aryczce  i ru sz y ł n a  
m ia s to . B a b k a  R achela 
u c iek a  z w n u c zk ą  E s te rk ą  
z O p o czn a  b ieg n ie  p rzez  
u licę  —  tu  ją  d o p a d a ją , 
Ł ią n iem iło s ie rn ie , ch cą  
w y d rzeć  z rą k  je j  p ię k n ą  
E sterk ę . B ro n i się ja k  
lw ica  —  lecz w reszcie  
p a d a  p o d  c io sam i W  te j 
chw ili w łaśn ie  z ja w ia  się  
k ró l. —  R a tu je  E s te rk ę  i 
R ach e l —  n a s tę p n ie  p rz e ­
w ieźć k aże  o b ie  n a  zam ek 
k ró lew sk i, gdzie nakazu  
je  lek a rzo m  op iek ę  n a d  
s ta ru sz k ą . K ró lo w a  ż ąd a  
by Ż ydów ki o p u śc iły  z a ­
m ek  w aw elsk i.

E s te rk a  w ró c iła  do  O- 
p o czna . R ozw inęła  się  n a  
k o b ie tę  o n iezw y k łe j u ro ­
dzie. By u c h ro n ić  có rk ę  
p rzed  n ag ab y w a n iam i, ro  
d z ice  p o sta n o w ili w ydać  
j ą  za m ąż. P e w n e j nocy 
ro z k o c h a n y  m lu d y  sz lac h ­
c ic  G aw o rek  p o ry w a  E s ­
te rk ę  i u n o s i ją  w g łąb  
b o ru  do  c h a ty  M acieja .

Z ro zp aczen i ro d z ice  szu 
k a ją  z ag in io n ą  có rkę. Do 
O poczna z jeżd ża  k ró l K a 

I  z u n ie rz  ze sw o ją  św itą .
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W4 2N E  NUM E3Y 
T E L E FO N IC Z N E
P ogo tow ie  rim. 11111. 
S l r a t  o g n iow a 12111. 
Z eg a ry n k a  In.
Poczt. L iuro  zlec. 153-0 
C en tr. m ięduyni. 07. 
lii . 'o m u .to r łelef. 137 00. 
B iuro  t.ap r. te le f. 15U -50 
In fo rm a to r  ko l. 121-08. 
C en tr. gazow ni 152-05. 
C en tr. e iek r. 150- 70. 

C en tr. w odociąg . 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 18.51 
Wschód słońca jutro godz.: 4.28

KALENDARZ RZ YM.-K A TOLICKI

Pią tek : B ernarda.
Sobota: Joanny.

DYŻURY A PTE K :
D ziś m a ją  d y ż u r  n ocny  a p te k i: R y n ek  gl. 

A— R 42, G e rtru d y  1, K ro w o d ersk a  74. Ma- 
d a liń sk ie g o  7, K rak o w sk a  9, M ogilska 10, 
P la c  Z gody 18.r eatr-kino

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Nieczynny.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: T a jem n iczy  s trz a ł“ i „S u zy “ .
A PO L LO : „ P o s tra c n  o p e ry " .
ATLANTIC: „W ilh elm  T e ll"  i „M ój p a n

m ąż " .
BAGATELA: „K to o s ta tn i c a łu je "  i „Noc 

p rzed  b itw ą" .
PR O M IEŃ : „ Je j p ie rw sza  m ilo śc" i „D e­

te k ty w  H elen a  G arfie ld ".
SŁON KO: „ S o n a ta  K re u tze io v ,sk a "  i „K a­

ja k o w c y  na  D rw in ie" .
SZTUKA: „ B a rk a ro la " .
ŚW IT : „ P rz y  k o m in k u  i „ P a t i P a ta c h o n  

ja k o  dw a  u rw isy " .
UCIECHA: „W ie lk a  m iło ść  B ee th o v en a“
W AND A: „K lub  ko b ie t" .

A A l D f O
SOBOTA, 21 SIE R PN IA

12‘25 K oncert ro z ry w k o w y . 1515  M uzy­
ka. 16 T e a tr  W y o b raź n i d la  dz ieci: a) „O 
Ja k u b k u  B ro d o lu tk u "  o b ra ze k  L u cy n y  K rze 
m ien ieck ie j, b) „T ęczow a b a jk a "  o b ra ze k  
K azim ierza  K onarsk iego . 10*30 „O d p o ra n k a  
<lo w ieczora" k o n c e rt o rk ie s try  A dam a H e r­
m ana . 17*30 K oncert so listów . W ykon .- M a­
g d a len a  P o ló w n a  (śpiew), A. S za fran ek  
(skrz.). 17*50 „N ow y re ze rw a t w B eskidzie 
N isk im " pogad . w ygi. S tan is ław  K aszycki 
18*15 M uzyka. 19 M uzyka lek k a  w  w yk. 

■ork. w ojskow ej. 20 A u dycja  d la  P o la k ó w  ze 
g ra n ic ą . M łodzież p o lsk a  z zag ra n ic y  n a  

■obozie" w op r. Iren y  G om brow icz. 21 05 
„T y d z ień  G or“ g ó ra lsk ie  zesp. o rk . i śpiew . 
W p rz e rw ie  o godz. 21*45 „N ow ości l i te ra c ­
k ie  om ów i K azim ierz  C zachow ski. 23 M u­
zyka.

NIEOSTROŻNY SAMOCHÓD 
LWOWSKI

Onegdaj w godzinach po łudn io ­
wych na  skrzyżowaniu  ulic K arm eli­
ck ie j  i Dunajewskiego, samochód 
p ry w a tn y  p row adzony przez Ludw i­
ka Myszkowskiego zani w Stubnie 
pow. Lwów, potrącił  przechodzącego 
tam tędv emer. inż. Antoniego Nada- 
chow skiego, zam. przy Al. Siowac 
kiego 1, k tóry  doznając rany  lluczo 
« ej na czole i potłuczenia lewej nogi, 
upad ł na jezdnię.

Spraw ca w ypadku  szofer Myszko- 
w k i przewiózł swoją pi iarę na stację 
o p a t ru n k o w ą  Pogotowia ra tunkow e-

Przeciw nieostrożnem u kierowcy 
policja wszczęła dochodzenia.

NIE JEC1IAC TORAMI TRAMWA­
JOWYMI

Niestosującego się do przepisów 
nie jeżdżenia to ram i tram w ajow ym i 
Józefa Łobodę zam. w Batowicach 
pow. Kraków, spotkał w czoraj niemi 
ły incydent. Oto kiedy prow adził u l i­
cą  Zwierzyniecką u  wylotu ul, Pow*i- 
śle swoją paro k o n n ą  wiejską fu rm an  
kę, najechał na  niego wóz t ram w a jo ­
wy linii nr. 5, prowadzony przez m o ­
torowego Srokę.

W ypadek  na  szczęście nie spowodo 
wał w ypadku  w ludziach, aczkolwiek 
nieostrożny woźnica poniósł szkodę, 
ponieważ fui m an k a  jego została zna 
cznie uszkodzona, a konie lekko po ­
kaleczone. A oprócz tego policja spi­
sała protokół.

Kraków  do wieczora
Epilog katastrofy p rzy  ul. Karmelickiei

przed sądem cyw ilnym
Przed senatem sądu cywilnego w 

Krakowie odbyła się sensacyjna roz­
praw a będąca epilogiem katastro fal  
nego w ypadku zderzenia sam ochodu 
z motocyklem, w k tórej nieszczęśli­
wego zmiażdżenia nogi doznał jeden

z krakow skich  oficerów.
W ypadek  m iał miejsce dnia  19 sty­

cznia bież. roku  na skrzyżow aniu  ul. 
Karmelickiej i Al. Słowackiego. W  
tym to miejscu nastąpiło  zderzenie 
sam ochodu znanej - f irm y kosmety-

, 'i e z p r i z o r n r i
A kura t zdarzyło się nam  być świad 

kam i niecodziennego (kto wic, a m o ­
że codziennego) w ypadku, jak to ma 
leiikie, dwuletnie najwyżej dziecko, 
wałęsało się z płaczem po ulicy.

A kura t było to obok naszej red ak ­
cji i jeden z naszych redakcyjnych  lu 
dzi m iał to szczęście oudać maleńkie 
b iedactwo do rąk  posterunkowego.

F ak t  w ałęsania się takiego dziecka 
opuszczonego, brudnego, bez opieki, 
narażonego na największe niebezpie­
czeństwo, grożące ze strony ruchu  u- 
licznego, w k tó rym  nota bene i s ta r ­
szy człowiek i roztropniejszy już n ie­
raz padł ofiarą, nie może w żadnym  
w ypadku dodatnio  świadczyć o —  po 
wiedzmy —  bogactwie i zdrowiu ży­
cia społecznego.

Gdy o podobnym  wzroście ubóstwa 
tego, co zowiemy siłą społeczną, p i ­
saliśmy parę  tygodni tem u na m arg i­
nesie wypadku, jaki m iał  miejsce w 
K rakowie —  zarzucano n am  z niepo-

A ta k  s za łu
O godz. 4 tej nad  ranem  wezwano 

Pogotowie ra tunkow e na ul. Stromą, 
gdzie n ie jaka Józefa Łącka, służąca 
lat 26, dostała na ulicy a taku  szału.

P o  . zastosow aniu  przez lekarza 
ś rodków  uspokajających , pozostawio 
no ją  opiece domowej.

w ołanych stron jakieś zakusy d es tru ­
kcyjne, czy dywersję.

Ale tym chodziło o co innego. Ci 
nie mieli na  celu od tw arzania  istotne 
go obrazu, jaki tworzy dziś życie spo 
łeczne, m y jednak  —  bez względu na 
to, że nam  kłody rzucają  pod nogi 
—  zawsze wskazyw ać będziemy na 
te up iorne cienie naszego życia —  i 
to po to, by ono jak  najszybciej za­
jaśniało  blaskiem.

ków „P h a rm a "  z motocyklem w ojsko  
wym, zderzenie w skutkach  tak n ie­
szczęsne.

Ów oficer wystąpił przeciw wiaści 
cielce i kierow cy au ta  z roszczeniem 
cywilnym  odszkodowawczym w w y­
sokości 65.000 zł. y

Na przewodzie s ą d u w y m  s ta ra ła  się 
obrona wykazać wyłączną winę k ie­
rowcy motocyklu, k tó ry  jechać miał 
z nadm ierną  szybkością i bez sygna­
lizacji i że w skutek  tego w padł na  sa­
mochód, k tó ry  jechał prawidłowo.

Sąd rozpraw ę odroczył celem aoko 
minia wizji lokalnej oraz celem prze­
słuchania zaofiarow anych  zarów no 
przez obronę, jak  i powództw o świad 
ków i biegłego w spraw ach  au to m o ­
bilowych.

Pow oda zastępował o d w . dr Aschen 
b renner,  b ronił aaw. dr  Zygm unt Fen  
dler.

O ska rże n i t* k ra d zie ż m łota  
stalow ego na s zk o d ą  P K P .

Za kradzież m łota  stalowego na 
szkodę PKP. stanęli przed sądem o- 
kręgowym karn y m  Józef i Aniela Wi 
śniewscy, gospodarze wiejscy z po­
wiatu bocheńskiego.
1 Z powodu niestawiennic tw a jedne­
go ze świadków, na  wniosek p ro k u ra  
tora t rybunał rozpraw ę odroczył.

Sąd przychylił się również do wn.o

sku obrony o powołanie dodatkow e­
go św iadka z okolicznych m ieszkań­
ców tamtejszego pow iatu  na  okolicz­
ność, że żądali zw rotu tego m łota od 
drugiego m ieszkańca, u którego on 
się znajdował.

Oskarżonych zastępował przed są ­
dem adw. dr Landesberger.

C « f  t/uńska w o l n a
ęjęj Aruliomie

w dzielnicy Grzegórzec­ka) Dwa konkurency jne  obozy cy­
gańskie długo tułały  się po  drogach 
okolicznych miasteczek i wsi, aż wre 
szcie los wyznaczył im spotkanie w

/Wer p o s t e r u n k u

Różnią nas tylko m e to d y ...
Płk. Kowalewski, szef sztabu OZN. 

udzielił wywiadu. W yłuskujemy koń 
cowy ustęp:

„R óżnice , ja k ie  n a s  dzie lą , n ie  są  ta k  
d u że  ja k b y  się  zaaw ało . W szyscy c h ce ­
m y p o tęg i P o isk i i w szyscy n ieo m al chce 
m y d o k o n a ć  tego ra d y k a ln ie . R óżnią  n as 
ty lk o  m eto d y  1 p e rso n a ln e  u p rzed zen ia . 
Ale p rzec ież  to  n ie  są  tru d n o śc i n ie  do 
p o k o n a n ia  w obec w spólnego  n a m  w szy­
s tk im  ce lu ".

To już inny język. Nie słyszymy  
gróźb, zapowiedzi „żelaznej“ ręki!

Co więcej, pod adresem PPS czy­
tamy pochlebne uwagi.

Nie ma już aluzji do „Fołksfron- 
tu“.

Co się stało?
Na razie czytamy: ani na prawo, 

ani na lewo.
A niedawno jeszcze kierunek pra­

wy dominował!
Manewr, albo powolny, ale wyraź­

ny odwrót.
Dlaczego?
Ostatnia niedziela przekonała, żc 

endecja umie krzyczeć, urządzać „od 
ru ch y ,, ale nie posiada mas!

Ostatnie tygodnie, zwłaszcza okres 
pozjazdowy, wykazał konsolidację o- 
bozu demokratycznego!

Opinia publiczna, w iększość społe­
czeństwa, opowiedziały sie przeciw­
ko totalizm owi i przeciwko konsoli­
dacji pro-ondeckiej.

Stąd charakterystyczne wynurze­
nia „Czasu“, usiłujące dowieść, że O- 
bóz ten lOZON) iiia na celu skupie­
nie elem entów postępowych, demo 
kratycznycli...

A więc jesteśmy na skręcie,
Próby pro-prawicowe zaw ioałv To

było do przewidzenia.
Zaczyna się marsz na lewo. Ku De 

mokracji.
Jeśli atoli różnice jakie nas dzielą, 

nie są tak duze, to czemu nie zrezy­
gnować z odrębności i nie przystąpić 
do tworzącego się jednolitego obozu 
dem okratycznego w Polsce?

Czekamy. To nie są trudności nie 
do pokonania!

Pisaliśm y już: odizolować endecję 
i komunę!

Stworzyć szeroki front czysto de­
mokratyczny!

Cheemy przecież potężnej Polski. 
Polski idącej wzwyż!

Tylko zjednoczony obóz demokra­
tyczny może to sprawić.

IDEM

roz6ro/ćl

CZYJA BIŻUTERIA?
W ydział śledczy przy ul. Siemi­

radzkiego 24, posiada znaczną ilość 
zakw estionow anej biżuterii. Między 
innym i zna jdu ją  się tam  następujące 
p rzedm ioty : 2 sznury pereł, 7 p ierś­
cionków  złotych, 1 zegarek srebrny 
„O mega", 1 para  kolczyków złotych, 
2 papierośnice srebrne i 1 koszyczek 
srebrny  na serwetki. Osoby, k tórym  
tak ie przedm ioty  zginęły lub zostały 
skradzione, zechcą się zgłosić do roz 
poznania w godzinach od 10— 14 w 
pokoju  Nr. 11 wspomnianego urzędu.

Krakowie, 
kiej.

I tu w dniu  wczorajszym doszło do 
spotkania.

Rzecz zaś przedstaw ia się n as tęp u ­
jąco:

Onegdaj około godziny 20-tej, ci­
cha zwykle o tej porze ulica Rzeźni­
cza jak również okoliczne łąki, za­
brzm iały  nagle przeraźliwymi, n ie­
zrozum iałym i okrzykam i. Jednocze­
śnie od strony rzeźni ukazała  się spo­
ra  grom ada uzbro jonych  cyganów.
T łum  ten wywijający kijam i, siekie­
ram i i widłam i ru n ą ł  na  kocznjący 
na okolicznych łąkach  ko n k u ren cy j­
ny obóz cygański.

Zaw rzała walka. Krzyki i jęki ofiar 
zgromadziły w pobliżu tłumy okolicz 
liych mieszkańców, k tóre nie miały 
odwagi rozdzielić rozjuszonych cyga­
nów.

Dopiero zawezwana policja położy 
ła kres tej k rw aw ej i skandalicznej 
wojnie cygańskiej, toczonej na  u li­
cach naszego miasta.

Zawezwane Pogotowie ra tunkow e 
udzieliło pierwszej pomocy k i lk u n a ­
stu m niej po tu rbow anym , a ciężko 
rannego cygana Teofila Kwiatkow­
skiego odwiozło do szpitala św. Ł a­
zarza.

Spodziewamy się, że odnośne w ła­
dze uczynią porządek z wmjowniczy- 
mi cyganami i pouczą ich, że Kraków 
nie jest terenem do ich osobistych 
porachunków.

W ieści x H is z p u n ii

Salainanca. PAT. —  K om unikat ra  
diowy donosi z f ron tu  S an tandei,  że 
oddziały wojsk powstanczycii zajęły 
ważną z p u n k tu  widzenia strategicz­
nego miejscowość Santa Olalla i wzię 
ły do niewoli znaczną ilość jeńców

Straże przednie dotarły  do micjsco 
wości San Pedro  del Romeral.



c KRAKOWSKI KURIER WIECZORNT

IHęlęsfe zwlerylorflo

P O W IA S T K A  0 ...  W IE J S K IE J  K I E Ł B A S I EPI
Dziś ja k  zwykle, jak  codzień zresz . 

tą, przechodziłam  przez, ożyw lone u- 
lice wielkomiejskie, obok ludzi, w y­
staw, pędzących au t i tram w ajów , 
poprzez patrzen ie  i słuchanie, po ­
przez skup ian ie  uwagi n a  skrzyżowa 
niu  ruchliw ych ulic, p rzela tyw ały  mi 
p izez  myśl pew ne m ądre , ra finow ane 
myśli, n a  k tóre  może byłam dumna.

Gdy skręcałam  w boczną, spokoj­
niejszą ulicę, podbiegł do m m e z 
przeciwległego trotuaru auży, piękny 
bronzow y pies. P an  jego szedł prze­
ciwległą strona spokojnie dalej. W  
pobliżu żadnego psa, któryDy nadbie 
gającego nęcił.

Tak, ten p iękny pies biegł \eprost 
do mnie, za trzym ał się i przez chwilę 
swym łagodnym, głębokim spojrze­
niem spoglądał n c  mnie, pyszczkiem 
swym delikatnie  do tknął mej ręki, 
przez parę  sekund, jak  gdyby cze­
ka ł — wreszcie wrócił do swego p a ­
na, obok którego spokojnie szedł 
dalej.

Pragnęłam  m<> m ąd re  myśli snuć 
dalej, lecz pies przerw ał ich wątek. 
On na pew no p ragnął czegoś ode 
mnie, na  tej długiej wielkomiejskiej 
ulicy, na  tym  dużym  świecie, m nie 
właśnie szukał. O, z pewnością! To 
był pew no zaczarowany pies, czło­
wiek, muże za karę  a może nie, za­
m ieniony  w zwierzę, do m nie  przy-

r

W  Gwoździance koło Strzyżowa 
m iał miejsce napad  bandycki w biały 
dzień Do dom u gospodarza Michała 
Rędziny pod nieobecność tego osta t­
niego wpadło  k ilku  bandytów , k tó ­
rzy steroryzowaw szy żonę Rędziny i 
związawszy ją  sznuram i zrabowali 
ponad  2000 zł. i rewolwer.

W ychodząc z dom u natknęli się

Cer^rifffc Egmsśein

E S
szedł, m nie prosił o wynawienie. fsiie 
zrozum iałam  go, nie znalazłam  od­
powiedniego słowa, by zakleństwo 
złamać, a teraz musi on znów setki 
lat błądzić jako  zwierzę, gay znów 
danym  m u będzie b łagać człowieka 
o zbawienie.

Bardzo by łam  zm artw iona, s ta ra ­
łam  się przypom nieć  znane mi nieg­
dyś bajki o zwierzętach zamienionych 
w ludzi, oraz znaną mi h istorię z ty ­
siąca i jednej nocy, w k tó re j  w ystę­
powały aż trzy zaklęte psy. A, ze ja  
przeoczyłam  ten właściwy m om ent.

Lecz nagle stanęłam  i jasno  i pew ­
nie przeszyło mię uczucie: zarozu-
m ały człowieku, chcesz być m iern i­
kiem  wszystkiego co żyje i oddycha? 
Gzy dopiero wtedy s tworzenia są w y­
zwolone gdy przyb ie ra ją  twą postać? 
Patrz, w  tej kipiącej, szczutej, k rzy ­
kliwej ulicy wielkomiejskiej, w twe 
zimne, m ąd re  myśli wstąpiło b ra tn ie  
stwoi zenie, łagodny, p iękny pies do ­
tk n ą ł  twej dłoni, spojrzał ci w oczy, 
nie, by być zbawionym, o nie! lecz 
by swą jasną, pełną prosto tą , ciebie 
z pow ro tem  zdobyć. Dla jego łagod­
nej, głębokiej i czystej zwierzęcości, 
k tó ra  prom ieniu je  z jego n a tu rą  p o j­
mującego wzroku.

T ak  kroczyłam  dalej, spoglądając 
zawstydzona i uszczęśliwiona na  m o ­
ją rękę —  k tó rą  może „ P a n “ dotknął.

handyci na  pow racającego  z cerkw i 
gospodarza, k tó ry  w raz z k ilku  są ­
siadami wszczął pogoń za rabusiami. 
W  czasie pościgu bandyci oddali ze 
skradzionego rew olw eru  strzał, i ugo 
dzili Rędzinę, k ładąc go tru p em  na 
miejscu.

W  w yniku  pogoni jednego z bandy  
tów schwytano. Śledztwo w toku.

|  Pani Małgorzata, rodow ita  p rzek u ­
p k a  z Małego Rynku, a obecnie z p la ­
cu Szczepańskiego strasznie  p rzekli­
nała, tłarusząc coś w bezzębnych u s ­
tach.

—  Tfu, psiakrew , świństwo —  wy 
ksztusiła wreszcie, w ypluw ając  jakąś  
m asę nieokreślonego koioru.

Okazało się, że m asą  tą była p lom ­
ba z kiełbasy wiejskiej.

—  To przecież p lom ba. Jakże pan i 
uw ażała  —  zawołałem.

—  Jak to  uw ażała  —  oburzyła się 
m o ja  rozmów czyni —  to my z ojca 
na  syna kupow aliśm y zawdy tylko tę 
w iejską kiełbasę od babów i dobra  
była, a teraz zachciało się kom uś wią 
zać je na  końcu  jakiem iś b lom bam i. 
I od tego czasu wie pan, kiełbasa się 
s trasznie  popsuła. A naw et opowiada 
ła mi kiedyś Andrzejowa, że znalazła 
w niej k a ra lu ch a  takiego jak  koń.

W  tych dniach sąd  grodzki w  Du­
kli rozpatryw ał ciekawę spraw ę n ie­
jakiego P io tra  Repaka. Akt oskarże­
n ia  zarzucał w ym ienionem u, że skie­
row ał do Pow iatowej Komendy Uzu­
pełnień  w Sanoku doniesienie, k tó re ­
go treść zniew ażała Starostwo k ro ś ­
nieńskie.
: Między innym i podał on, że s ta ro ­
stwo to tendencyjn ie  zatuszowało, 
względnie świadom ie pokierow ało  do 
niesieniam i o dezercji w ójta  gminy 
Myscowa, Antoniego Sysaka.

P onadto  Repak odpow iadał ró w ­
nocześnie za zniesławienie k ie row ni­
ka  szkoły Paw ła  Gajdy, k tó rem u  za­
rzucił, iż w roku  1920 u k ryw a ł de­
zertera  Sysaka. O skarżony do winy 
się nie przyzna! i oświadczył, że in ­
k rym inow anych  pism  m e czytał, a 
jedynie podpisał nie zna jąc ich treści

—  Puv.o te całe plom by, powiedz, 
mi p an  —  przecież or.e psu ją  smaK 
kiełbasy, bo m nie się zdaje, że teraz 
baby wiejskie naum yśln ie  k ładą  do 
niej różne paskudztw a. Jakże  bv ob­
stały, k iedy m uszą do niej dodawać, 
jakieś plomby.

Moje wielkie wysiłki wytłumacze­
n ia  kobiecie, że plom by są na  to po ­
trzebne, ażeby kiełbasa wiejska była 
zd iow a i hygieniczna, nie odniosły 
żadnego skutku, ponieważ kobiecina 
u p a r ła  się twieraząc, że nie tyle idzie 
w e te rynarzom  m iejsk im  o k iełbasę 
wiejską, ile o to, żeby mi zapłacić.

Resztę skonfiskowano, 
(cenzura wewnętrzna)

I dlatego nie m a  już tej daw nej do­
bre j i sm acznej kiełbasy wiejskiej. O 
ile się trafi, to jest tak im  sam ym  
świństwem, jak  wszystkie obecne wę 
dliny krakowskie.

i nie wiedząc, że zaw iera ją  zw roty  
obraźliwe.

Po przesłuchaniu  szeregu świad 
ków sąd wydał wyrok, m ocą którego- 
skazano R epaka n a  łączną karę  6 ty­
godni aresztu i 30 zł. grzywny

Rozprawę prow adził  sędzia Zapo- 
toczony. Oskarżonego bronił adw. d r  
J a n  W andste in . O brona zapowiedzią 
ła apelację.____

„ K I N G "
— Pierwszorzędny lakier dc

robót zewnętrznych i w e­

J wnętrznych, śnieżno biały♦1| połysk porcelanowy.
Do nabycia we 533/37"

wszystkich sklenacu

Śm iały napad bandycki

Ciekawa rozpraw a sądowa

Choi nie dolega
Karlove Vary w s ierpniu  1937.

Coś się chyba 
na  szerokim 
świecie zmieni 
ło, skoro zaob 
serw ow ałem  w 
Karłowych Ma­
rach  taki zjazd 
obcych, jakiego 
nie było już od 
lat

Powie pesymi 
sta: Ha! wcale 
to nie pociesza­
jący objaw, prze 
cież ta  wiel­

k a  ilość źródeł kar lsbadzk ich  leczy w 
głównej mierze żółć i w ątrobę, zatem 
raczej należałoby stwierdzić, że ludz­
kość w skutek  trosk i s trap ień  popro- 
stu „pluje żółcią", no i m usi szukać 
w Karlovych Varach ra tunku .

W ięcej wtajemniczeni wiedzą jed- 
nek, że nie szuka się dziś tylko zdro­
wia w Varach, ale że zjeżdżają teraz 
i kuracjusze  obojga płci, k tórych  ścią 
gła tu także chęć spędzenia spokoj­
nych wywczasów.

Jak b y  za dotknięciem różdżki cza­
rodziejskiej, zjawiły się tu całe fa la n ­
gi obcokrajowców, k tórzy  przywieźli 
swymi p ięknym i au tam i najnow szych 
tyDÓw ożywczy powiew prosperity .

Cóż to za wspania ły  widok, gdy z 
wielkiego placu  pod teatrem , popro- 
stu natłoczonego m aszynam  . wysu 
w ają się lekko i c ichutko jeden  wóz 
za drugim  i to jakże często prow adzo  
ne rączką  młodej uśm iechniętej 
sportsm enki.

Millie czy Jeane tte  posiadają  m a ­
leńkie, ale w każdym  razie dw uoso­
bowe pojazdy Przy  k ierow nicy sie­
dzi sobie osiem nastoletnia pannica  z 
nieodzownym papierosem  w m alowa

w am  w ą tro b a ...
nych  usteczkach, w rów nie  nieodzo­
wnej. kokietery jne j pstre j  czapeczce 
na  czubku głowy. Bądź co bądź oczy 
m oje przyzwyczajone do ru ch u  aut 
o tw iera ją  się ze zdumieniem.

Ruch ten potęguje się coraz b a r ­
dziej, gdy dochodzę do w ytw ornych  
res tauracy j i lokali. Posegregować 
bowiem należy Vary i ich publicz­
ność całli iem inaczej niż w jak im  
kolwiek innym  „kurorcie" ,  m ianow i­
cie wedle pó r  dnia. Zatem: ran o  i to 
w porze bardzo  wczesnej p rzesuw ają  
się po  dep takach  ludzie praw dziw ie 
cierpiący, Każdy pociąga przez ru rk ę  
wodę z kubka, pokorn ie  i cicho u s ta ­
w ia  się w kolejce, czekając spokojnie 
aż m iła  pan ienka  szybkim ruchem  
napełni kubek  poraź drugi. A potem  
należy spacerować —  i wtedy bystry  
obserw ator zauważyć może, że poił 
ko lu m n ad ą  spaceru ją  ludzie, którzy 
później z usiadłszy w m ałej mlecza 
rence, w ypiją  skrom nie n a  śn iadanie 
szklaneczkę mleka, u zu p e h ra ją c  
śn iadanie to obow iązującym  tiady- 
cyjnym  suchark iem .

Druga część publiczności odpływa 
ław ą poprzez tzw. Alte Wiese ku  lo­
kalom , k tó rych  ceny w zrasta ją  w 
m iarę  oddalan ia  się od źródeł; to ci, 
k tó rzy  płacą lekko słone, n iem al jak 
sól kar lsbadzka ceny — bo tak  w ska­
zuje dobry  ton...

Na tej właśnie, że tak  powiem  „nie 
liczącej się z groszem ulicy" usado­
wiły się sklepy, nęcąc oko w prost  b a ­
jecznymi w ystaw am i.

Idę i ja  za p rąd em  i po długiej, 
przeszło godzinnej wędrów ce m am  w 
głowie dziwny chaos barw, kształtów, 
wzorów i cen... i me dziwcie się —  
muszę w ryzach  trzym ać drzem iącą 
w każdej kobiecie nam iętność oglą­
dan ia  i p rzym ierzania . Zresztą i to 
sztuka nie m ała: którego sklepu próg 
wcześniej przestąpić?... Czy m a  to

być skład f u t e r ,  gazie g rom adka 
ośmiu lub dziesięciu lisów, złączona 
razem  czeka n a  wytwornisię, aby jej 
wieczorowa sukn ia  znalazła godną o- 
prawę?... Czy sklep z bielizną, zawie­
ra jący  hafty  i koronk i o delikatności 
pajęczyny?.. Albo może z m a te r ia ła ­
mi w najrozm aitszych  m odnych od ­
cieniach od żółtego począwszy aż do 
barw y czerwonego wina?... Czy w re­
szcie m am  stać jak urzeczona przed 
jubilerem , k tó ry  umieścił n a  w y s ta ­
wie słynne perły  E leonory  Duse, wiel 
kości ja jk a  gołębia, a kszta łtu  sp ływ a­
jących  łez?...

Do pew nego stopniu jest jednak  
ten luksus raczej teorią  dla przyjez­
dnych, a to z pow odu u trudn ień  de­
wizowych, tak , że tylko nieliczni m a ­
ją  możność nabycia  nęcących tych 
cacek, zaś szeroki ogół musi się jak  
ja, zadaw aln iać  jedynie ucztą  czysto 
wzrokową.

Ale idę dalej w stronę parku...
Tu co pew ien czas nap o ty k am  lo­

kale, z k tó rych  każdy  posiada „de- 
pendance"  na dworze.

Regułą jest tu kobieca obsługa, 
przy  czym kelnerki noszą przypięte 
do fa rtuszków  num ery  lub imiona.

Całkiem n n ą  niż rano ,  widzimy 
publiczność wieczorem.

To nie są ci, k tórzy  się leczą. 
Oczywista, że są i „wszechstronni* 
kuracjusze, tacy, k tórzy  ran n e  trudy  
w ynagradza ją  sobie w ieczornym  dan 
cingiem, ale tu m ożna tańczyć już i 
p rzed południem... Kto znowu m a o. 
chotę spożywać, może podwieczorek 
przy  dźwiękach fokstro tów ; a wie­
czór, no to już konieczny, obowiąz­
kowy sposób spędzenia czasu.

Jakżeby  w innych w a ru n k ach  zn a­
lazły p iękne panie  możność zap re ­
zentow ania  swych toalet i k lejnotów ? 
Gdzież łatwiej m ożna znaleźć egzo­
tyczne postacie m aharadżów  i księ­
żniczek?... Albo zmięszać się ze zw ar 
tym  tłumem, k tó ry  otacza gwiazdy

filmowe, przebyw ające tu  n a  w ypo­
czynku?...

Raz m ożna podziwiać p iękną  żonę 
najbogatszego „kró la  prochu",  k iedy 
indziej znow u gentlem ana, k tó ry  oka

żuje się po pew nym  czasie gangste­
rem, ban d y tą  i k to  wie —  może n a ­
wet hand la rzem  żywego towaru... Bo 
nie b ra k  tu, rzecz n a tu ra ln a  niebies­
k ich  p taków ; ściągają tu licznie, aby 
żerować na ludzkiej próżności i naiw 
ności —  czasami zaś troskliwa poli­
cja, nie bacząc n a  oszałam iająco 
brzm iące arys tokra tyczne  nazwisko, 
użycza im  niespodzianej i rzecz jasna  
nieproszonej opieki.

Mięsza się t łum  gw arny  i barwny, 
Is tna  W ieża Babel języków... Kolejka 
l inowa w yrzuca bez p rzerw y rozba­
wione i rozflir tow ane rzesze...

Około 3 lub  4 n ad  ranem , gdy znu­
żeni swym „w ypoczynkiem " k u ra c ju ­
sze śpią snem  kam iennym , rozpoczy­
na się p raca  tych, k tó rych  troską 
jest zadowolenie wszysta ich  k ap ry ­
sów gości. Suną więc wozy i ciężą 
rówki na ładow ane po brzegi... b iegną 
pracownicy, k tórzy  usuw ają  każdy 
pyłek, mogący razić przybyszów...

Za k ilka  godzin rozgw arzy się zno­
wu urocze kąpielisko now ym  r u ­
chem. Róża Rittmanowa.
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„P raw d ziw a" liga okręgowa
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K O L A R S K I E  M IS T R Z O S T W A  Ś W IA T A .

NIE BĘDZIE „DARMOCHY“
Zarząd Pol. Zw. L ekkoatle tyczne­

go uchw alił  nie w ydaw ać bezpłatnych 
biletów na im prezy lekkoatletyczne, 
a  dla przyk ładu  postanowiono, ze na 
w et członkowie zarządu płacą za bi­
lety wejścia. Nie wiemy, czy w ślad  
za PZLA pójdą inne związki pańs tw o  
we i organizacje, ale stw ierdzić m u ­
simy, że uchw ała  PZLA jest słuszna. 
W ytw orzyła  się bowiem  u  nas is tna  
m an ia  z korzystan ia  bezpłatnych b i­
letów. O rganizatorzy m uszą wysyłać 
po kilkaset (400 i więcej) „zaproszeń11 
na  im prezy sportowe dla osób, k tó ­
rych  stać na kupno  biletu kilku-zło- 
towego. Podobno m a się ukazać roz­
porządzenie P U W F. w sprawie nie 
wysyłania biletów bezpłatnych. Gdy­
by takie rozporządzenie ukazało  się, 
o rganizatorzy im prez sportowych o- 
detchnęliby z ulgą. A w stawienie do 
budżetu  działaczy sportowych (czę­
sto już n a  „em eryturze") sumy k .iku  
złotych na k u l tu ra ln ą  imprezę spo r­
tową, nie pow inno zrobić im różnicy. 
A więc precz z nezpła tnym i biletami! 
Oczywiście nie m a  reguły  bez w y ją t­
ku. Pew na ilość biletów bezpła tnych 
musi być u trzym yw ana, ale nie id ą ­
ca w setki.

 o --------

P . U. W . F .
K uchar Tadeusz; Pol. Zw. Piłki Ręcz­
nej —  m jr  K ierkowski Stanisław; Pol. 
Zw. Bokserski —  kpt. d r  Grodzki Ma­
rian; Pol. Zw. Pływ acki —  kpt. Ślu 
sarczyk Marceli; Pol. Zw. K ajakow y
—  m gr Baranow ski Bohdan; PZK. i 
Pol. Zw. Żeglarski —  inż. Bielawski 
Longin; Pol. Zw. Kolarski —  kpt. 
Kuliszewski W acław ; Zw. Szerm ier­
czy —  insp. d r  Sobolewski; Pol. Zw. 
\t le tyczny  —  kpt. Stefański S tani­
sław; Pol. Zw. Łyżw iarski —  kpt. Il­
kowski P iotr ;  PZIŁ na lodzie —  m gr 
Przybysław ski; Pol. Zw. Narciarski
—  dr Szatkowski; Z w. Pol. Tow. W io 
ślarskich  —  kpt. d r  M azurek; Pol. 
Zw. Law n-tem sowy —  kpt. Sucho- 
rzewski; Pol. Zw. Łuczników —  m jr  
S tawarz; Zw. Motocyklowy —  kpt 
Cichocki; Pol. Zw. Jeździecki —  rtm. 
Młodzianowski; Sokół —  kpt. W ojtal 
P. T. T. —  płk. dypl. Zieleniewski; 
Zw. Dziennikarzy Sport. —  inż. G raT 
bowski Jerzy.

W nadchodzącą niedzielę rozpoczy 
n a ją  się w K rakowie m istrzostwa 
ru n d y  jesiennej na  rok  1937/38, w li­
dze okręgowej. Nazwę tę przyswoiła 
sobie A klasa już z wiosną br., lecz 
była ona nieoficjalną. W  mowie b ę­
dącej lidze zna jdujem y pewne zm ia­
ny. A więc widzimy w niej zamiast 
15 tylko 14 drużyn, co i tak stanowi 
n ieproporc jonalną  większość w sto­
sunku  do niższych klas. Mamy jeonak  

* nadzieję, że m an k am en t  ten zostanie 
z biegiem czasu usunięty, a klasy 
proporc jonaln ie  podzielone. Ubyły z 
ligi okręgowej Unia i... ???, który, 
w yjaśn i w na jk ró tszym  czasie K. O. 
Z. P. N„ a może naw et i P. Z. P. N. 
Do ligi okręgowej wejdzie m istrz  kia 
sy U okręgu krakowskiego, n a jp ra w ­
dopodobniej Związek Strzelecki z 
Chełmka. W obec sporu Nadwiślan—  
G arbarn ia  i b ra k u  ben jam inka ,  roze­
granych zostanie w niedzielę tylko 5 
spotkań. Do najciekaw szych należą 
spotkania: F an lon-T arm m a w Chrza 
nowie. Obie drużyny p row incjonalne  
zna jdują  się ostatnio w doskonałej 
fo rm ie  o czym świadczą ostatnie ,cn 
wyniki, uzyskane w spotkaniacti to­
warzyskich, k tó rym i uzupełniały 
sw ój tren ing  podczas urlopu. Za d ru ­
ży n ą  gospodarzy p rzem aw ia własny 
teren  i puDliczncść, k tó ra  um ie do­
p ingow ać swoich pupilków. Z meczu 
tego wyniesie Fablok zapew ne pierw  
sze dw a punkty , ale nie przy jdą  m u 
one łatwo. Sędziować ten ciężki mecz 
będzie doskonały  sędzia k rakow ski 
p. Mitusiński. Drugim  pod względem 
za in teresow ania  będzie mecz Krowo­
drza— Makkabi. Gospodarze da ją  Mak 
kab i hand icap  pod względem boiska, 
gdyż spotkanie  to odbędzie się na  bo 
isku  Wisły, a więc gruncie n eu tra l­
nym  Spodziewać się należy, że Mak- 
kabi zechce ten „ fo r“ wykorzystać  i

, S U B O X
N A JL E PSZ A  FARBA PR Z E C IW K O  RDZ i  

P a te n t  w e w s ijS ik ic b  k ra ja c h  k o n ty n e n tu . 

Do nabycia w fabryce KRAKÓW 

PODGORZE, ulica W ielicka I .  85.

ZE SPORTU MAŁOPOLSKIEGO
W  decydującym  spo tkan iu  p i łk a r ­

sk im  o wejście do lwowskiej Ligi O- 
kręgowej, Ju n a k  z D rohobycza poko 
nał w Stryju, jako  na  terenie neu tra l  
nym , Kresy z T arn o p o la  w s tosunku 
1:0 (1:0). C harakterystycznym  jest 
p rzy  tym  jest fakt,  że jedyna  b r a m ­
k a  tego spotkania  padła ze „samobój 
czego" strzału  obrońcy Kresów.

*  *  *

Jarosław skie  Ognisko, wykorzystu 
ją c  swój ostatni wolny te rm in  przed 
rozpoczynającym i się mistrzostwam i 
Ligi Okręgowej, bawiło w Nisku, 
gdzie w tow arzyskim  meczu z tamt 
A-klasowym Sokołem osiągnęło p ię­
kny  sukces w stosunku 8:1 iJ 1). 
B ram kam i podzielili się: Dytko 3, Mi 
chalik  2, Lityński, Kluczykąt i Ru­
bin po jednej. Dla pokonanych  h o ­
norowy p u n k t  zdobył lewy łącznik.

*  * *

W  niedzielę, dnia 22 bin nas tęp u ­
je s lart  do kolejki jesiennej m is­
trzostw  lwowskiej Ligi OKręgowej. 
,W dniu  tym  grają, w Przemyśli Po­
lonia— Czuwaj; we Lwowie RKS—— 
Czarni, Ifasm onea Ognisko, I  iclna 
— Pogoń (Stryj), U kra ina— Korona, 
Sokół— Ju n ak ,  Pogoń Ib— Resoria.

NADRENCZYCY LEPSI OD DRUŻY­
NY PRUS WSCHODNICH

Królewiec. W  meczu lelkoatletycz- 
nym  m iędzyokręgowym  rep rezen ta ­
cja  Nadrenii pokonała P rusy  .Wscho­
dnie w stosunku 52:31.

uzyska zwycięstwo lub remis. Me­
czem kieru je  p. Cenzor. Olsza— W a­
wel, grać będą na  boisku Olszy. Mecz 
ten zapowiada się niem niej ciekawie 
gdyż obie drużyny znajdują  się w do 
b rej form ie i poczyniły poaobno 
przesunięcia  korzystne dla całości 
drużyn. Nieznaczne zwycięstwo O l­
szy lub rem is nie byłby niespodzian 
ką  Arbitrem będzie p. Filipkiewicz.

Korona— W isła IB i Zwierzyniecki 
— Cracovia IB dopełnią reszty p ro ­
gram u  mistrzowskiego, lecz gra ją  o- 
ne tylko o p u n k ty  pucharowe. Jest 
to również inow acja  nadchodzących 
m istrzostw, gdyż dotychczas p unk ty  
z rezerw am i ligowymi liczono n o r­
malnie, a obecnie zalicza się je tylko 
do rozgryw ek o puchar.  Pierwszy 
mecz n a  boisku Korony prowadzi p. 
Iminergliick, drugi na  boisku Craco-

Nowa lista
<fo

Jak  wiadomo, dla u trzym an ia  sta 
łego i ścisłego k o n tak tu  z polskimi 
związkam i sportowym i, ustanowił 
P U F W  instytucję delegatów do zwią 
zków sportowych.

Po ostatn ich  zm ianach  personal-

vii, rozegrany zostanie pod „gwizd­
k iem " p. dr Rum plera.

O wejście do ligi okręgowej g ra ją  
w Chełmku gospodarze z Kablem, a 
w Krakowie Łagiewianka ze Sande- 
cją. Pierwszy mecz m a  dla obu dru  
żyn decydujące znaczenie, zaś d ru ­
gie spotkanie będzf:  stanow ić tylko 
o 4 względnie 5 miejscu, a więc t r a k ­
tow ać go m ożna jako  uzupełnienie 
program u.

Poza tym w tow arzyskich  spotka 
n iach  wystąpią, po raz pierwszy od 
dłuższego czasu na  w łasnym  boisku 
Cracovia, m ając  za przeciw nika re­
prezentację Marynarki oraz Garbar­
nia z zeszłotygodn. pogrom cą b:ało. 
czerwonych W awelem  z Nowej Wsi. 
J ak  z powyższego wynika, K iakow ia 
nie będą mieli gdzie spędzić czas tej 
niedzieli.

delegatów
nych lista delegatów przedstaw ia  się 
następująco:

Związek Pol. Zw. Sportowych —  
mjr. Sienczak W ładysław , Pol. Zw 
Lekkoatletyczny —  m jr  Uhacz Jó 
zef ;Polski Zw. Piłki Nożnej —  inż.

PZPN. użył zw rotów  tego rodzaju  
jak: .„ludzie nowi, nieufni, podejrz li­
wi" ltp.

Jed n y m  słowem, byli członkowie 
Si. OZPN nie zm ieniają  s tanow iska 
wobec centra lnych  władz p i łk a r ­
skich, a za tem  istota konflik tu  nie 
została jeszcze w yczerpana. W  tych 
w arunkach  należy zaczekać na w y­
niki Nadzwyczajnego W alnego Zgro 
m adzenia  Śl. OZPN., k tó re  odbędzie 
się w pierwszej połowie września br.

Kopenhaga. Kolarskie mistrzostwra 
świata w Kopenhadze, rozpoczynają 
się w nadchodzącą sobotę W  dniu  
tym p rogram  przew iduje  jedynie eli­
m inacje  w am atorsk ich  biegach kró t 
k ich do U8 finałów  łącznie. Początek 
zaw odów  o godzinie 18-ej.

N azajutrz w n ied zielę  o godz. 14-ej 
odbędą się fin a ły  sprintów am ator- 
skicn .

W  poniedzia łek  23 bm. o godz. 8-ej 
m istrzostw a zawodowych długodys­
tansowców na szosie. Dystans 297,5 
km.

ku) oświadczył, że w roku  ub. w  naj 
rozm aitszych zawodach i pokazach  
pływ ackich  bra ło  udział ponad  pół 
to ra  m iliona p ływ aków  i pływaczek.

POLSCY JEŹDŹCY W  RYDZE

Przybyła  do Rygi po lska  ekipa zło 
żona z 5 ciu jeźdźców pod k ierow ­
nictw em  rtm . Szosianda. E k ipa  pol­
ska  weźmie udział w 10 tych m ię­
dzynarodow ych  zawodach hrppicz 
nych, k tó re  się rozpoczynają w Ry­
dze w dniu 21 bm.

Poza d rużyną  polską i łotewską 
s ta r tu ją  jeźdźcy francuscy i szwedz­
cy. Niemcy w ostatniej chwili zako 
m im ik  owali, że ni 2 n i ig ą  przysłać 
swych jeźdźców ze względu n a  zawo 
dy  w Akwizgranie.

szosowe am ato rów  n a  dystansie 2J4 
km., a o godz. 18 —  eliminacje w 
b iegu m istrzow skim  n a  100 k m  aa 
m otoram i.

26 bm. finał 100 k m  za m otoram i.

27 bm. o godz. 18 —  eliminacje 
sprin terów  zawodowych.

Wreszcie 29 bm. —  finał sp rin tu  
zawodowego

MISTRZOSTWA KAJAKOWE 
AUSTRII ODWOŁANE

W iedeń. W yznaczone n a  dni 28 i 
29 bm. kajakow e mistrzostwa Austrii 
w konkurencji  m iędzynarodow ej — 
zostały niespodziewanie odwołane.

Jak  nieoficjalnie wiadomo, przy. 
czyną odw ołania m iały  być motywy 
na tu ry  politycznej.

KTO BĘDZIE SĘDZIOM Al MECZ 
POLSKA—BUŁGARIA?

Bułgarski Związek piłki nożnej na  
desłał do PZPN-u propozycję trzech 
sędziów na zawody Polska— Bułga­
ria  12 września w Sofii, a m ian o w i­
cie Krist (Czechosłowacja), Gero (Wę 
gry) i F rankenste in  (Austria). Zarząd  
PZPN zdecydował się w ybrać  k an d y ­
datu rę  p. F rankenste ina .

Związek duński nie odpowiedział 
jeszcze, jakiego sędziego w ybiera  so­
bie na  mecz Polska— D ania  12 w rze­
śnia w W arszawie. PZPN  zapropo­
nował, jak  już podwaliśm y, Biriema, 
Eklofa  lub Xifando.

B yli c zło n k o w ie  Za rzą d u  Śl. O .Z .P .N . 
w  spraw ie k o n flik tu  piłkarskiego

W  Katowicach odbyło się onegdaj 
posiedzenie byłych członków zarzą­
du Śl. OZPN. przy udziale b. preze­
sa insp. Żółtaszka. Na posiedzeniu, 
m ającym  zresztą ch a rak te r  p ry w a t­
ny, gdyż b. członkowie zarządu nie 
sp raw ują  już żadnych oficjalnych fun 
kcji w p iłkarstw ie —  insp. ŻółtaszeK 
poinfo rm ow ał zebranych o w ynikach  
swej konferencji z prezesem PZPN. 
płk. Glabiszem w czasie jego osta t­
niej bytności w Katowicach

J a k  w ynika z enuncjacyj poszcze­
gólnych członków byłego zarządu, to 
nie uw ażają  oni sprawy konflik tu  za 
skończoną. Z w ynurzeń  .ch wynika, 
że czują się wszyscy przede wszyst­
k im  dotknięci treścią apelu  skierowa 
nego przez płk. Glabisza do klubów 
śląskich, w k tó rym  to apelu prezes

POJEDYNEK NO JEGO Z RUSOClN- 
SK1M?

Sekcja lekkoatletyczna W arsza­
w ianki organizuje  w dniach  4 wrze­
śnia m iędzynarodow e zawody lekko­
atletyczne, podczas k tó rych  wystą­
pić m a  m. m. Janusz  Kusocióski. 
Spotkałby się ono na  tych zawodach 
w biegu na 5 km. z Nojim, 24 bm. o godz. 8 —  m istrzostw a

Z  c a ł e g o  swwiaia
1 d.io. Jap o ń sk a  federacja  pływac­

k a  zdecydow ała zaprosić na tournee 
po Japon ii  reprezentację  W ęgier w 
piłce w odnej n a  wrzesień 1938 roku.

Dublin. W  Dublinie odbył się mię­
dzypaństw ow y mecz bokserski V\ ę- 
gry— Irland ia ,  zakończony zwycię­
stw em  rem isow ym  8:8.

W iedeń. W  W iedniu  rozpoczął się 
tu rn ie j  p iłkarsk i drużyn kobiecych 
austriack ich . P ierwsze wyniki notuje 
m y: A dm ira— Austria 3:1, Tem po— 
Vienna 1:1.

Amsterdam. Świetna płvwaczka ho 
lenderska, Rie Mastennroeck, objęła 
s tanow isko  kierowniczki szkoły pły­
wackiej w Hilversun, wobec czego 
s trac iła  kw alifikacje  amatorskie .

New Jork. Kierownik sportowy 
„N ational Recreation Association* 
(N arodowa Organizacja  Wypoczyn-
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W i a d o m  o l e i z  k r a j u .
iMowąg Sgc z

Z a  dokonanie przestępstwa
d e w izo w e g o

Ja ro sła w

P o w ró t ro b o tn ikó w  jarosław skich
z poć*'. ta rn o b rze skie g o

Za aokonan ie  przestępstwa dewizo­
wego odpow iadał w dniu w czoraj­
szym  przed sądem ok ięgow ym  w No­
wym  Sączu Józef H ochhauser,  k tóry  
z początkiem lipca br, usiłował prze­
mycie przez granicę polsko - czecho­
słowacką weksel na 1000 zł.

Po przeprow adzen iu  rozpraw y sąd 
skazał oskarżonego na karę  aresztu 
przez 3 tygodnie. Ze względu na to, 
że oskarżony już od czterech tygod­
ni przebyw ał w areszcie, został on 
niezwłocznie wypuszczony na wol­
ność. Rozprawę prow adził wiceprezes 
d r  Dólhnger, oskarżał prok. d r Schry 
er, bronił apl. adw. mgr. Goldberger.

Ja sło

.jprituai
Z 10 g roszow ym , jed n o lity m  zy sk iem  sp rz e ­

d a ję  w sze lk ie  n a jle p sze  g a tu n k i p o ńczoch  
d a m sk ic h , to reb e k , ręk aw iczek , p a ra so le k , 
b ie lizn y  m ęsk ie j, k ra w a tó w , szelek  —  o k a ­
z ic ie low i tegoż og łoszen ia. GRODZKA 33.

22/37

CHEM ICZNA fa b ry k a  do m ieszek  „M E LL I- 
T O L “ Sp. z ogr. odp., K rak ó w , W ie lo p o ­
le 15, tel. 106-06 po leca  p ro d u k t u szcze l­
n ia ją c y  b e to n  i z ap raw ę  cem en tow ą. .,Me- 
l li to l“ zw iększa  w y trzy m a ło ść  be tonu , 
zm n ie jsza  sk u rcz , u o d p a rn ia  Deton n a  dzia  
la n ia  ch em iczne, czyn i b e to n  w y b itn ie  w o ­
do szcze lnym . N a 100 kg. c em en tu  d o d a je  
s ię  ty lk o  1 kg. „M ellito lu  Z asto so w an ie  
„M ellito lu "  n ie  sp ra w ia  żad n y ch  t ru d n o ­
ści, o raz  k a lk u lu je  się  w  uży ciu  zn aczn ie  
ta n ie j  o d  w sze lk ich  in n y ch  p o d o b n y ch  a r ­
ty k u łó w . N a ż ąd a n ie  służym y p ro sp e k tam i. 
P o sz u k u je  się  p rzed staw ic ie li i sp rz e d a w ­
ców . 56/37

N A JT A Ń SZE  ź ró d ło  z a k u p u  p a ra so li  i p a r a ­
so lek  , U M B R ELLO ", K raków , R ynek  Gł.
11. U sk u teczn ia  w sze lk ie  n a p ra w k i i p o ­
k ry c ia . Ceny n a jn iższe . 45/37

CZĘŚCI SA M OCH ODO W E C hew ro iet, P o l­
sk i F ia t,  F o rd , T a tra  p o  cen ach  k o n k u ­
re n cy jn y ch . ,,A U TO -R U C ll' , K raków , M ar­
ka  27. T elefo n  116 36. 47/37

PA R C E L E  tu ż  p rzy  P a rk u  K rak o w sk im  w 
n a jp ię k n ie js z y m  p o ło żen iu  13, 15 i 17 m tr. 
f ro n tu , z a ra z  do  sp rzed an ia . Z g łoszen ia  
K rak. K u rie r  W iecz., K raków , M ik o ła j­
sk a  3 pod „ P a rk " .

SAMOCHÓD „DURA NT44 lim u zy n a  po r e ­
m o n cie  w d o sk o n a ły m  s ta n ie  z a ra z  do 
sp rz ed a n ia . Z g łoszen ia  Krak K u rie r  'Wiecz. 
K rak ó w . M ik o ła jsk a  3 pod : „S. K.“ .

UCIEKŁ Z ARESZTU TYMCZA­
SOWEGO

Dnia 22 m aja  br. Sąd grodzki w 
S ta rym  Sączu zarządził aresztow anie 
niejakiego Ja n a  Gondeka. Gondek 
doprow adzony do sądu pobił eskor­
tu jących  go woźnych L orka  i Pos- 
trożnego, po czym zbiegł.

Za czyn ten  odpowiadał przed tut. 
sądem okręgowym, k tó ry  skazał go 
na  5 miesięcy aresztu.

REPERTUAR KIN:
Kino SOKÓŁ: „Barbara Radziwii- 

łó v n a “.
Kino WIEDZA: „Gra życia44.

Zarząd  m iejski w Jarosław iu , w po 
rozum ieniu  z wojew ódzkim  F u n d u ­
szem Pracy  we Lwowie, dla załago­
dzenia kwestii bezrobocia w Jarosła  
wskim, umożliwił 100 bezrobotnym  
wyjazd na roboty  w okolice T a rn o ­
brzega i Sandomierza.

W  ubiegłym tygodniu  p ierw sza 
transza  tych robotn ików  w liczbie 50 
w yjechała na  wskazane miejsca, lecz 
już w nas tępnym  dniu powróciła  z 
pow ro tem  do Jarosław ia. Pow odem  
tego było niskie wj nagrodzenie za 
pracę. Bezrobotni o trzym yw ać mieli 
za pracę akordow ą przy wywożeniu 
ziemi na odległość około 80 m etrów  
od 18 do 25 gr. za 1 m \  P onad to  na 
p ow ró t robo tn ików  w płynął b ra k  b a ­
raków  m ieszkalnych na  miejscu p ra ­
cy, przez co byli oni zmuszeni k w a­
terow ać w wiosce, oddalonej od da 
nej miejscowości o k ilka  k ilom etrów  
oraz podniesione ceny za ar tykuły

ŚMIERĆ DZIECKA W GNOJÓWCE

W Snrochowie, w powiecie ja ro ­
sławskim, utonęła  w gnojówce 14 mie 
sięcy licząca Anna Kozar. Jak stwier 
d/ały badan ia  policyjne, tragiczny wy 
padek nastąpił z winy m atk i dziecka, 
k tó ra  pozostawiła je bez jak ie jko l­
wiek opieki, bawiące się na  podw ó­
rzu.

REPERTUAR KIN:
Kino HARMONIA: „.Rapsodia Bał­

tyku"  (wznowienie).
K i n o  SOKÓŁ: „Mały kró l"  (Victor 

Mc Langlen i Friede Bartolomew).

pierwszej potrzeby.
Spraw ą tą zajęły się już odpow ie­

dnie czynniki, przez co jest możli­
wym, że po usunięciu w spom niał ych 
przeszkód, bezrobotni pow tórn ie  uda 
dzą się na w skazane miejsca p racy

BURZA NAD JAROSŁAWIEM I PO­
WIATEM, ZABIŁA ROLNIKA

Nad Jarosław iem  i pow iatem  prze­
szła ostatnio gw ałtow na burza  desz 
czowa, połączona z gradobiciem. Sku 
tk iem  tego w mieście powstał szereg 
szkód w postaci zbitych szyb w do­
mach, zniszczonych drzew i p a rk a ­
nów, kwietników  miejskich. W  cza­
sie tej burzy został zabity od p io ru ­
na Iwan Slachnyk rolnik, liczący lat 
37. S tachnyk został zabity w chwili, 
gdy bronow ał swe pole, położone w 
grom adzie Wietłin.

POPEŁNIŁ „HARAKIRI44

Mieszkaniec Garbarzy, Michał H u ­
ta, w przystępie rozpaczy, spowodo­
w anej niesnaskam i rodzinnym i, po 
pełnił „h a rak ir i" ,  ran iąc  się nożem 
k uchennym  po całym  ciele. D espera­
ta w stanie ciężkim odwieziono do 
szpitala powszechnego.

P o t M  u i o s . . .
CZY TEN PTAK Ka LA GNIAZDO..

Czy ten ptak kala gniazdo, eo je
kala,

Czy ten, eo m ówić o tym nie po­
zwala?

C. K. Norwid-

ałrym onialne
N IEZA LEŻN A  m a te ria ln ie  p a n n a , la t  30, w y ­

soka , b lo n d y n k a , zap o zn a  p a n a  do  la t 40-u 
p rzy sto jn eg o  b ru n e ta  n a  d o b ry m  s ta n o w i­
sku . Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  W iecz., K ra ­
ków , M ik o ła jsk a  3 p o a : „M ary się" .

L ITER A TK A  —  p ię k n a  —  m oże być b o g a ta  
i e leg an ck a  —  sz u k a  p ro te k to ra , cel w 
p rzy szłości. Z g łoszen ia  z fo to g ra f ią  d o  
K rak . K u rie ra  W ieczornego , K rakóv .. M i­
k o ła jsk a  3, p o d : „ Im p u ls

’ a ule a w ychow anie
JĘ Z Y K Ó W  fran cu sk ieg o , n iem ieck iego , a n ­

g ielsk iego  ucz się  n a jle p ie j  lis to w n ie  ..G lo­
b u s" , P o d rę c zn ik  z ł 4. STUDIUM , K raków , 
S łow ackiego  1. 478/37

PA Ń STW O W A  S zko ła  P rzem y sło w o -H an d lo  
w a Ż eńska w  Ł odzi p o sz u k u je  zd o ln y ch  
n au czy c ie lek : k ra w iec tw a , ry su n k ó w , fizy ­
k i i chem ii. P o d a n ia  z o d p isam i św iad ec tw  
k ie ro w ać  na leży  do  k a n c e la r ii  Szkoły, 
Ł ódź, u l. W o d n a  40.

Z M A TEM A TW H, l !/■  KI, ŁACINY’, N IE ­
M IEC K IEG O  p rz y g o to w u ją  sp ec ja liśc i do> 
m a tu ry  e k s te rn e j, egzam in ó w  w s tę p n y c h , 
k o n k u rso w y ch . D zw onić  138-98.

Zdrojow iska
ZAKOPANE „A lb ion" lu k su so w y  p e n s jo n a t 

p o d  za rząd em  w łaśc ic ie lk i —  p rz e b u d o w a ­
ny. G araże. C eny p rzy stęp n e . 49»/37

ZAKO Pa N E. K oście lisko . W o ln e  p o k o je  z u .  
trzy m an ie m  d o b rem  3.50, lu b  bez u trz y m a ­
n ia  W ih a  ..N asz D om ". 599/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
cz ło n k ó w  w szy s tk ie ! Zw. b. Ż ołn ierzy  

A rm ii P o lsk ie j
M LZYKÓW  do o rk ie s try  d ę te j p o sz u k u je  się. 

Z c ło szen ia  Z w. W e te ra n ó w  W o jsk o w y ch , 
K iak ó w , K rzyża  7 w godz. 10— 12 i otł
18--20.

NA M IESZK A N IE p rz y jm ę  1— 2 osób  od  z a ­
raz . K rak ó w , P iłsu d sk ieg o  28 m. 21.

N A P A D Y  W P A R K U  M IEJS K IM
Od dłuższego czasu jest p a rk  m iej­

ski w idow nią aw an tu r  i napadów, 
k tó rych  o fiaram i byw ają przew ażn e 
hand larze  preclam i i osoby um ysło­
wo chore.

Publiczność miast odpocząć jest 
wciąż narażo n a  na  nieprzyjemności 
i zaczepki. Równocześnie w części 
p a rk u ,  graniczącego z ulfoą Czackie­
go dzieją się istne orgie i zabaw y cór 
Koryntu, k tó re  uniem ożliwiają sen 
m ieszkańcom  tej ulicy.

Apelujemy, by położone k res  tym 
wcale nie zaszczytnym objaw om  ży­
c ia 1

SPRAWDZAJĄ SIĘ PRZEWIDY­
WANIA*

Po katastrofie  z „ la ta jącym " gzym 
sem z dom u niej. Kliera przy pryncy 
palnej plicy Kościuszki pisaliśmy na 
łam ach  naszego pism a o konieczności 
zbadania gzymsów i zabezpieczeń.

Dziś rano  niestety załam ały się r u ­
sztowania przy przebudowie „znane­
go" już dom u Kliora i trzech robot 
m ków  spadło z wysokości pierw sze­
go piętra. Robotnik Stanisław Gajew­
ski doznał tak  ciężkich potłuczeń, że 
odwieziono go do szpitala. Pozostali 
robotnicy doznali tylko okaleczeń.

— — — -  11
W YŻYM ACZKI „ P a r la k o n 44 n a jlep sze  z 5-cio- 

Ie tn ią  g w a ran c ją , po leca  n a  sp ła ty  m ie s ię ­
czne p o  p ięć  z ło ty ch : SA TTLER . K raków , 
S trad o m  18, tel. 147.81. 490/37

KOŁDRY, koce, b ie lizn ę  pośc ie lo w ą , n a j t a ­
n ie j p o leca  E isen , K raków , S ław k o w sk a  2.

DOM d w u p ię tro w y  now y, p e łn o k o m fo rto w y  
w  K rak o w ie , ko ło  P a rk u  K rak . do  sp ize- 
d an ia . C ena 75.000, p o ży czk a  BGK. 13.000. 
Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  W iecz., K raków , 
M iko łajska  3, p o d : „N ow y"

„R EK O R D 44 K rak ó w  K ra 
k o w sk a  12, po leca  to w a ­
ry  z eg a rm istrzo w sk ie , j u ­
b ile rsk ie . W ie lk i w ybór, 
n a jn iż sze  ceny. W y k o n u ­
je  w sze lk ie  re p e ra c je  p o d  
g w a ra n c ją  2 -le tn ią .

54/37

k il U p n o

K U P U JĘ  k a r tk i  zas taw n icze , o ra z  w sze lką  
b iż u te rię  —  p lącę  d o b rą  cenę. Z głoszen ia  
K rak . K u rie r  W ieczo rn y , M ik o ła jsk a  3, 
pod  „G o tó w k a" . 490/37

Lc i d
„RAZOL44 goli bez b rz y ­

twy n a js iln ie jsz y  za ro s t 
w c iągu  k ilk u  m in u t.

„R 4 ZOL“ spec ja ln y  d la  
P a ń  u su w a  zby teczn e  n ie ­
este ty czn e  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„BrLLOT*, k tó ry  u su - ’ 

w a  w łosy w raz  z ceb u lk ą .
Sch iinw ald . K rak ó w , D ie tla  51. (N iek ręp u ją- 

ce w ejście  p rzez  sień  na lew o).

PO K Ó J k o m fo rto w y  2 osobow y n iek rę p u - 
jący , n y ża , te le fo n , ra d io , w y k w in tn e  u- 
trzy m an ie  —  sy tu o w an y m  w y n a jm ę . —  
K raków , P t. D o m in ik a ń sk i 4 m  1. 67/37

D W U P O K O JO W E  z k u c h n ią  m ie szk an ie  s ło ­
neczne, p e łn o k o m fo rto w e  zł 65 m iesięcz  
n ie.

JE D N O P O K O JO W E  z k u c h n ią  p e łnokom . 
fo rto w e  50 zł m iesięczn ie .

PO K Ó J k a w a le rsk i z łaz ien k ą , p rz ed p o k o jem  
zł 35 m iesięczn ie  —  zaraz  do  w y n a jęc ia , 
K rak ó w , K o n o p n ick ie j —  b o czn a  Nr. 9, 
p rz y  o s ta tn im  p rz y s ta n n u  tra m w a ju  3 d o ­
z o rca  w skaże. 505/37

SK L E P  fro n to w y , lo k a l p a r te ro w y  tylnyr, j a ­
sny  6x5 m., su te re n a  z e le k try k ą  i p ie ­
cem  k u ch en n y m , o ra z  p iw n ica  o b sz e rn a  
d o  w y n a jęc ia  zaraz . K raków , S ta ro w iś l­
na 19, 1 p. m 8, tel. 148-32 od 8— 10 r.

79/37

W o ln e  posady
PO SZ U K U JĘ  b u fe to w ra  z o b siu g ą  gości — 

siły  p ierw szo rzęd n ej, — Z g łoszen ia  i. o d ­
p isam i św iadectw . R e s ta u ra c ja  T rem b ac- 
k ie j, N ow y Sącz, Jag ie llo ń sk a-

MŁODY z eg a rm is trz  ja k o  sp ó ln ik  i k ie ro w ­
nik , z a ra z  p o szu k iw an y . G. P rz y b y ła . L u ­
b lin iec , R ynek  9. G. Śląsk

P osad poszvhu)ą
B UFETOW Y', o b zn a jm io n y  w d z ia le  k o lo m a l 

n ym , o b e jm ie  p o sad ę  od z a raz . Ł ask . zg ło ­
szen ia , Sosnow iec, B ufe t k o le jo w y  III kl.

B U C IIA L T E R -b ilansista  w ie lo le tn ia  p r a k ty ­
ka w  w iększych  p rzed się b io rs tw ac h  p rze- 
m y sł.-ro ln y ch , p o sz u k u je  p o sady . M. Ko 
n a rsk i, P u ła w y  n a d  W isłą , P iłsu d sk ieg o  
37.

R«lozne
OBI ADY z 3 d a ń  1 z ło ty , OBIADY z 2 d a ń  

80 groszy  w now o o tw a rte j J a d ło d a jn i  w 
K rak o w ie  p rzy  ul. św. M ark a  27. P ro s .m y  
zw rócić  uw ag ę  n a  a d re s ll 430;37

PO K Ó J fro n to w y  d la  dw ucli osób  z częśc io ­
w ym  u trzy m an ie m  od 1. 9. do  w y n a jęc ia . 
K raków , R ynek  K lep arsk i 13, m. 4 

ZN A LEZIO N O  p ęk  k lu czy  n a  k ó łeczku , do 
o d e b ra n ia  w a d m in is tra c ji  K rak. K ur. 
W iecz., M ik o ła jsk a  3.

OGŁO SZEN IA! R o zm iar s tro n y  d ru k u :  W ysokość  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m . —  P o d s ta w ą  o b lic z en ia  je s t  jed e n  m ilim e tr, w je d n y m  łam ie  —  S tro n a  dz ie li się  n a  4 łam y. 
Ceny og łoszeń  w z ło ty ch : I. s tro n a  w 1 łam ie  za  1 m /m  zł 1.25. T ek s t I I— V II.s tro n y  * ł l .—. Za tek s tem  zł 0.50. N ad esłan e  za  1 m /m  w 1 łam ie  zł 0.75. N ekro log i w tek śc ie  do  60 
m /m  w 1 łam ie  zł 20.— , 2 łam acb  zł 30.— .O głoszen ia  d ro b n e  za  słow o 0 10. D la  poszu  k u ją c y c h  pracy w  d ro b n y c h  za słow o 0.05,M a try m o n ia ln e  za  słow o w d ro b n y c h  zł 0.15.

N a jm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczym y za  10 słów . Za zas trzeżen ie  m ie jsc a  do licza  się  25procen l. '■ :

Kedaktoi odpowiedzialny i w ydaw ca: August Comber. Drukiu-nib „Monopol" w K rak ow k


